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Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego

Nalot 70 samolotów mandżurskich na Mongolio

nu EBuSeJkimIzie
MOSKWA. 28. 6. PAT. W edług in fo r­

m acji, pochodzących ze sztabu głównego 
w ojsk mongolsko - sow ieckich około 40

sam olotów m yśliw skich i 30 bom bardują 
cych zaatakowało terytorium  Mongolii od 
strony granicy m andżurskiej w  rejon ie

miejscowości Tam tsak Buhik.
W  ciągu walki, jaka wywiązała się mię 

dzy lotnictwem mongolsko - sowieckim  a

Anglia przyjęta warunki sowieckie 
Konferencja Stalina ze Strangiem

Gwarancje tlia państw bałtyckich i zasada automatyzmu
LONDYN, 28. G. W  dobrze poinform o­

wanych storach j, f litycznych utrzym ują 
się wiadom ość, że na ręce am basadora 
Seed‘sa w Moskwie przesłano wczoraj pól 
nym  wieczorem nowe i ostateczne w arun­
ki, celem przedstaw ienia ich kom isarzowi 

spraw  zagranicznych M ołotowrwi.
MOSKWA, 28. 6. W  sferach dyplom a­

tycznych potw ierdza się fakt o trzym an 'a  
przez am basadę brytyjską nowych inslruk

(■
Przestań się martwić,
Chwila szczęśliwa,
Gdy się napijesz
T Y S K I E G O  p iw a

U m ysłow o-chora
popełniła  sam obójstw o

W  dniu wczorajszym w godzinach 
porannych wyłowiono z Czarnej 
Przemszy, pod mostem obok fabryki 
Kulczyńskiego w Sosnowcu zwłoki 
letniej Władysławy Stempel, chorej 
umysjowo. zamieszkałej w Sosnowcu 
przy mli. Cichej 2.

Stemplowa popełniła samobójstwo 
rzucając się do Czarnej Przemszy. 
Kosiła się ona — jak ustalano — już 
od dłuzżsega czasu z zamiarem popeł­
nienia samobójstwa.
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cyj. W  chwili obecnej am b. Seeds oraz pel 
nom ocnik rządu dyr. Strang badają inslruk 
cje, aby wspólnie z am basadorem  Francji 
p. Naggiar przedstawić je  w kom isariacie 
spraw  zagranicznych. Najbliższe spotkanie 
przewidziane jest na czwartek.

RYGA, 28. 6. W edług wiadomości z Mo 
skwy W illiam  Strang po ostatnim  spotka­
niu z Mołotowem przyjęty byl na specjal­
nej audiencji przez Stalina, z którym  od­
był dłuższą rozmowę w spraw ie trójporozu 
m ienia angielsko - francusko - sowieckie­
go. Dopiero po tej rozmowie m iał on li­
znąć za celowe pozostanie w Moskwie i 
przesłał ponownie spraw ozdanie do Lon­
dynu, w którym  w skazał na konieczność 
udzielenia angielsko - francuskich gwaran 
cyj dla Łotwy, Estonii i F in land ii oraz 
wprowadzenia zasady autom atyzm u do po 
rozum ienia polityczno - wojskowego. To 
te żpanuje w Moskwie przekonanie, że Łon 

dyn i Paryż podzielą pogląd Stranga tak 
że sfinalizow anie trójprzym ierza angielsko 
francusko - rosyjskiego nie będzie już na 

potykało, na żadne trudności i w n ijb lD - 
szej przyszołści stanie się faktem  dokona­
nym.

Estonia, ł a tw a  I Finlandia
powiadomione o wyniku rokowań

RYGA, 28.6. Zazwyczaj dobrze 
poinformowane tutejsze koła politycz 
ne utrzymują, że przedstawiciele dy­
plomatyczni Anglii i Francji w R y­
dze, Tąłlinie i Helsinkach odwiedzili 
ministrów spraw zagranicznych tych 
państw wczoraj wieczorem i mieli im

zakomunikować, że rządy angielski o- 
raz francuski zdecydowały sfą zaak-

RZECZY
od km d rim /wPZUW

O DDZIAŁ ŚLĄ SK I: 
K ATO W ICE. PI, W olności 2. tel. 313-18

ceptować sowiecki punkt widzenia w 
sprawie gwarancji dla granic Łotwy, 
Estonii i Finlandii.

Urzędowego potwierdzenia, ani za 
przeczenia tej niespodziewanej na 
ogół wiadomości nie udało się jeszcze 
uzyskać.

Naczelnik poczty w Kazimierzu
poderżnął sobie gardło brzytwą

W czoraj wieczorem na ul. M odrzejew­
skiej w- Strzemieszycach, w celach samobój 
czyćh. poderżnął sobie gardło brzytw ą n a­
czelnik poczty wT K azim ierzu Adam 13o- 
brzecki.

Niezwłocznie przewieziono nieszczęśli­
wego do szpitala św. Barbary w Dąbrowie 
gdzie lekarzom udało się utrzym ać go przy 
życiu mim o ciężkiego stanu.

m andżursko - japońskim , 7 samolotów ja ­
pońskich, w tym  2 bom bardujące, zostało 
strąconych. Dotychczas nie pow róciło  do 
swych baz m acierzystych 6 sam olotów so­
wieckich.

W  ciągu bom bardow ania 5 osób spośród 
ludności cywilnej z m iejscow ości Bentu- 
men zostało rannych.

Dziś rozpoczynamy
druk nowe) powieści p. t.

Jest to powieść Adama Czekalskiego 
napisana specjalnie dla „Expresu Za 
głębia”, której akcja rozgrywa się w 
okolicy świętokrzyskiej, na terenie Za 
głębia, w kopalniach węgla, hutach i 
zakładach przemysłowych, w Sosnow 
cu, Będzinie, Dąbrowie, na koloniach 
kopalnianych, wśród ludzi pracy i co 
dziennego znoju, wśród górników Cze 
ładzi, Saturna, Kazimierza, Niemiec i 
całym szeregu zagłębiowskich miejsco 
wości.

Drogi podziemne
to głęboka miłość, tysiące przygód, 
podstępne niesłuszne oskarżenie, wał­
ka sprawiedliwości z przestępstwami.

Drogi podziemne
to życie kopalni i praca górnicza, roz 
palone do piekielnego- żaru piece 
hutnicze.

Drogi podziemne
to walka syna sfer robotniczych o le­
psze jutro wśród przeciwności lasu.

Drogi podziemne
to zwycięstwo prawdy nad zakjama 
ni cm i podłością.

Kto chce zapoznać się z treścią tej 
niezwykłej p o w i e ś c i  winien  
zaprenumerować „Expres Zagłębia1', 
który z odnoszeniem do domu lub 
przesyłką pocztową kosztuje w pivnu 
meracie miesięcznej

tylko 2 zf.
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Ożywiona dyskusja w radzie sosnowieckiej
nad sprawą przedłużenia dzierżawy terenu dla Tow. Domu Społecznego

W  Sosnowcu odbyło się onegdaj 
rosiodzenie rady  m iejskiej pod prze- 
fó odnie*wem prez. J ,  Kaczkowski >g >. 
p ierw szy  punkt porządku obrad t. j, 
Sprawa s ta tu tu  Zw. M iędzykom unal­
nego dla prow adzenia szpitala  sw. 
ł a z a rz a  w Będzinie została bez d y ­
skusji przez radę uchwalona.

Dłuższą dyskusję prowadzono p r .v  
bu ar w ianiu przedłużenia umowy z 
fr .w. Domu Społecznego P racy  dla 
Pańs" twa w Sosnowcu, dotyczącej wy­
dzierżaw ienia terenu przy  ul. Żyto.ej 
ji Limanowskiego, na którym  stoi Dom 
Społeczny.

Zarząd zgłosił w tej spraw ie wuio 
bek, aby umowę dzierżaw ną podpisać 
na 36 la t  t. j. do 1975 raku. Przeciwko

Poświęceni! sztandaru
ZW. B. OCHOTNIKÓW A. P.

W CZELADZI.

Dziś odbędzi# się w Czeladzi podnio­
sła uroczystość Związek b. Ochotników 
Armii Polskiej święci swój sztandar ufun 
dowany ze składek członków, którzy prze­
znaczyli na powyższy cel swój jednodnio­
wy zarobek.

Jednocześnie ochotnicy wojenni wrę­
czą Kompanii Obrony Narodowej, ziemi 
będzińskiej srebrną trąbką —  sygnalówkę 
oraz przemianowana zostanie jedna z ulic 
na ul. „Ochotników Wojennych*.

Uroczystości powyższe połączone będą 
z obchodem ,.Dni Mcrza'.

Program uroczystości przewiduje: godz. 
8 rano —  zbiórka organizacyj ze sztandara 
mi w parku Jordanowskim przy kopalni 
Saturn; godz. 8.30 —  raport, godz. 8.45 - -  
wymarsz do kościoła; godz. 0 — złożenie 
wieńca przed pomnikiem poległych; godz
9.30 — uroczysta msza św. i  poświęcenie 
sztandaru przez kapelana oddziału ks. B. 
Kawalca; godz. 10.30 — defilada oddziału 
i organizacyj przed władzami wojskowy­
mi, cyiwlnymi i Związku; godz. 11 — prze 
kazanie sztandaru oddziałowi; wręczenie 
srebrnej trąbki będzińskiej kompanii O- 
brony Narodowej i wysłanie sztafety na 
ulicę „Ochotników Wojennych* w celu za 
wieszenia symbolicznej tabliczki; godz.
11.30 —  okolicznościowe przemówienia, 
podpisywanie aktu pamiątkowego i  wbija­
nie gwoździ; godz. 13 — wspólny posiłek 
w  salach klubu urzędników T-wa Saturn-

tem u wnioskowi w ystąp ił radny  Biel 
m ir (P P S ), nie zgadzając się na tale, 
długoletnią dzierżawę, p rzy  czym 
zgłosił wniosek, aby spraw ę zaw arcia 
um iw y z Tow. Domu Społecznego 
przesłać da kom isji do ponow ne: o 
omówienia.

W niosek ten przy  glosowaniu je d ­
nak nie uzyskał większości. W zw iąz­
ku  7. tym  radny B ielnik zgłosił d rug i 
w nio  ejc a  mianowicie:

, Tiada m iejska m iasta Sosnowca 
stw ierdza, że plac przv  ulicy Żytniej 
i Limanowskiego, jest bezsporną wlas 
nością m iasta Sosnowca. A poni waż 
m iasto nie posiada w  dostatecznej ilo­
ści własnych terenów — przeto rada 
:» e.yka uchwala, by zarząd nie wy­
zbyć ał się wyżej wspom nianego pla 
cu, za pomocą w ydzierżaw ienia go mi 
dziesiątki lat. lecz wręcz przeciwnie, 
— pi zajął również na własność za 
oszacowanym odszkodowaniem sto ją ­
cy Jam niewykończony dom — wykon 
czył go i rozbudował w celu oddania 
do użytku  mieszkańcom i organiza­
cjom społecznym, bez względu na kie­
runki polityczne. N a drugiej połowie 
placu r. Bielnik proponował wybudo­
wać basen kąpielowy*’.

Ponieważ wniosek ten również nie

uzyskał przy  głosowaniu większości, 
radn i klubu P P S  opuścili n a  znak 
protestu salę obrad.

N astępnie po uchw aleniu wspom­
nianej wyżej umowy dzierżaw nej z 
Tow. Domu Społecznego na okres 35 
lat, p rzystąpiono do rozpatryw ania  
spraw y zmiany s ta tu tu  M iejskiego 
szpitala powszechnego w Sosnowcu. 
Radny Giersz, referu jąc  tą  spraw ę o- 
świadczył, że są proponowane w s ta ­
tucie następujące zmiany: szpital ma 
charak ter ogólny i posiada pięć od­
działów: chirurgiczny —- 38 łóżek, "we­
w nętrzny — 44 łóżek, ginekologiczno- 
położniczy—28 łóżek, obserw acyjny — 
16 łóżek, gruźlicy płuc — 50 łóżek. 
Szpital posiada podział na k lasy: I
klasa separa tk i jednoosobowe (3). 
U  klasa separatk i 2 do 5 osobowe (4), 
I I I  k lasa sale ogólne. W stawiono no­
wy p a rag ra f: D yrektorow i szpitala  o- 
raz ordynatorom  za zgodą dyrek tora  
szpitala przysługuje praw o lokowania 
na klasie I  i I ł  swoich p ryw atnych  
pacjentów.

Po krótkiej dyskusji zm iany w sta  
tucie rad a  uchwaliła.

Obrady zakończono udzieleniem 
prez. J ,  K aczkowskiem u urlopu wy­
poczynkowego.

B-cia CZAJKOWSCY
Sosnowiec, ul. 3-ge Maja 29 tel. 61571

Przedstaw icielstw o F-m y O. G ERLA CH  w W ai’szawie, na G. Śląsk i
Zagł. Dąbrowskie.

M aszyny do p isan ia „UNDERW OOD*’. Zapisujące do liczenia 
„SU Ń D ST R A N D “. Powielacze an g elskie „FLLA M S". A rytm om etry 
„O R T G IN AL-ODHNER*’. A u tom aty  rachujące ,,ARCH 1 1 E D E S “

Specjalne W arsz ta ty : R eperacji m aszyn do p isan ia  i liczenia.
Ceny konkurencyjne.

„Strzeż się pociągu na przejazdach"
Nowy plakat propapadsw y ostrzega auto iob llistów

Na zlecenie ministerstwa komunikacji 
wydano ostatnio w dużym nakładzie pla­
kat propagandowy p. t. „Strzeż się pociągu 
na przejazdach** Plakat rozmieszczony l>ę

dzie na wszystkich slacjach kolejowych, na 
przejazdach i w miejscach najbardziej 
przez ludność uczęszczanych.

W okresie wzmożonego ruchu tury-

ADAM CZEKALSKI

DROGI PODZIEMNE
POWIEŚĆ SENSACYJNA

ROZDZ* AL I.

K asyno fabryczne jarzy ło  się bla 
skiem bijących z okien św ia td  Cbwi 
lam i na ulicę wybiemił szum, gw ar i 
odgłosy muzyki, k tóra g ra ła  wew­
nątrz . N a szybach okien m igały po 
staeie ludzkie, z ciekawością obserwo 
wane przez nieliczne tłumy, oblegają 
ee budynek od ulicy.

Na sali panow ał tłok i tem peratu­
ra  znacznie podniesiona licznym i kie 
lichami, jakie tam  już spełniono od 
chwili rozpoczęcia się dzisiejszego
rautu . Naczelny dyrektor zakładów
przemysłowych, pan H ieronim  Korf, 
obchodzący w dn iu  dzisiejszym  swoje 
dwudziestopięciolecie pracy  zawodo 
wej w przemyśle, nie szczędził w ydat­
ków, aby to ćwierćwiecze uczcić nale­
życie. W  dniu dzisiejszym  mógł się 
nazwać całkowicie zadowolonym z do 
konanej pracy. Kiedy przyszedł tu  
ta j przed dwudziestu pięciu laty, po­
siadał w m ają tku  zaledwie dwie wali 
zy, w którym  jedynym  bogactwem był 
frak , trochę już przyciasny na niego, 
i parę sztuk bielizny. A dzisiaj, jak  
okiem sięgnąć — ciągnęły się jego zą

kłady przemysłowe, przetapiające ru 
dę żelazną na  żelazo i produkujące 
stal. Dzisiaj był milionerem i mógł 
się nazwać całkowicie zadowolonym i 
szczęśliwym. Niczego mu nie brako 
wało. M iał bogactwo, przyjaciół i 
u z n a n ie u  ludzi. N ie dbał o nic z tego, 
cokolwiek tam  ludzie na uboczu i po ci 
chu opowiadali sobie o sposobach, ja  
kinii się kierow ał w dojściu do m ają t 
ku. W iadomo wszak- że zaw istnych 
nigdzie nie brak.

P a n  H ieronim , wysłuchawszy to­
astów na sw oją cześć wznoszonych, od 
powiedział z powagą i godnością i po 
prosił wszystkich, aby zapom nieli w 
dniu dzisiejszym  o przykrych dolegli 
wościach życia, k tórych nigdy i n i­
gdzie nie brak, ale oddali się zabawie 
całą dijszą. I sam, dając innym  przy 
kład, dał znak muzyce i poprosił do 
tańca żonę swego przyjaciela F ry - 
drychsona. N a  ten zew ruszono się 
we w szystkich miejscach i wnet sala 
zapełniła się param i w irującym i w 
tańcu.

K o rf nie mógł sobie odmówić przy 
jemności obserwowania od czasu do 
czasu swojej jedynaczki, uroczej pan

ny N atalii, przy której panow ał naj 
większy ścisk mężczyzn, dobijających 
się zaszczytu zatańczenia z nią. Chwi 
lam i jednak  czarne łu k i brw i K orfa  
m arszczyły się w niezadowoleniu, 
zwłaszcza wtedy, gdy widział, że jedy 
naczka, wbrew wszelkiej logice i za­
stanow ieniu w yróżnia z pośród wszy 
stkich mężczyzn niepozornego na 
swym stanow isku młodego urzędnika, 
S tan isław a Biernackiego. P an  H iero­
nim  nie dzisiaj dopiero spostrzegł te 
wyróżnienia i nie mógł zrozumieć, co 
N atalia  ma na m yśli. Przecież czło 
wiek ten nie może dla niej stanowić! 
żadnej partii. Jego  czterysta złoto 
wa pensja  nie może wystarczyć n a  
zadowolenie jej am bicyj. P raw da, 
B iernacki w dalszym  ciągu studiow ał 
inżynierię i pewnie łudził się, że kie 
dyś zostanie inżynierem , ale liczenie 
na to było w obecnych w arunkach ma 
rżeniem ściętej głowy.

M uzyka urw ała i pary  zaczęły roz 
lokowywać się po zacisznych kącikach 
f gabinccikacli. N atalia  w dalszym 
ciągu była oblegana, ale ona zdawała 
się nic z tego nie robić sobie, albo­
wiem spoji-zenia jej biegły dość często 
w stronę, gdzie sta ł sam otny i po­
chm urny B iernacki. W ydaw ał <)p 
się znajdować w tej chwili o sto mil 
od dzisiejszej zabawy i całej tej fety  i 
zajęty był jak im iś snać ponurym i my 
ślami, gdyż chwilami czoło mu się m ar 
szczyło i tw arz  skup ia ła  się w jakim ś 
tajem niczym  zam yśleniu. Pozornie 
w ydaw ać się mogło, że człowiek ten 
nie zw raca większej uwagi na . nic, 
ookolwiek dzieje się dokoła niego.

Nr. 17?

I *  AK

P / st/ w . 0 b w >i/ i

Pa st a  do obuwia

Słynny reprezentacyjny 
Cyrk Stamewakich

ZJEŻDŻA JUTRO DO SOSNOWCA

Znany z poprzednich występów w na­
szym grodzie, słynny reprezentacyjny C yk  
Stanicwskich (główny oddział) zjeżda ju­
tro do Sosnowca na 3 dni. Jak się dowia 
dujemy obecny program głównego oddzia­
łu przewyższać będzie wszystkie dolychcza 
sowe, jakie mieliśmy możność podziwiać, 
dzięki kilkunastu zupełnie nowym atrak­
cjom. Obecny program cieszył się w War 
szawie, Łodzi, Krakowie, Lwowie, Pozna­
niu i w. in. rekordowym powodzeniem.

Czołową atrakcją będzie egzotyczny ze 
spół 16 Liazeed, tresowane foki, ulubieńcy 
publiczności Din-Don w nowym przebojo­
wym repertuarze, zespół hiszpański Ala- 
mar i  Carmen, niewidziane dotąd popisy 
Bary Baker atrakcja z Folics Bergeres, tre 
sura arabskich koni, wyższa szkoła jazdy 
Sils sensacja napowietrzna, Arnol Delfini 
Co. najlepsi klowni na rowerach oraz k il­
kanaście innych atrakcyj. Inowacją jest zu 
pełna obniżka cen. tak że inne zniżki 
względnie kupony bezwzględnie stosowane 
nie będą.

Otwarcie jutro w piątek 30 czerwca o 
godz. 8.30 wiecz. na placu przy ulicy 
Teatralnej.

 — " ■ i i i i m i i i i i

stycznego plakat winien spełnić swoje 
zadanie, ostrzegając auŁomobilistów, mo­
tocyklistów i wieśniaków na tniezabezpie 
czonych przejazdach kolejowych.

Lecz tak  n ie  było bynajm niej. B ier 
naęki bowiem nie spuszczał cały czas 
oka z K orfa , a  gdy ten po ukończo 
nym  właśnie tańcu wyszedł sam otnie 
do jednego z przyległych pokoi, ‘•‘tan i 
sław  posunął się dyskretn ie ku 
drzwiom prowadzącym  do szatni. T u­
ta j zatrzym ał się czas pewien, jakby 
czekał na wyjście K orfa. ale ten nie 
pokazyw ał się wcale.

— Czyżbym przesadził w mych po 
dejrzeniachf — pomyślał. — A może 
K orf napraw dę nie m a nic wspólnego 
z tym  wszystkim ? Może H anka się 
przew idziała?

LW  tej cłrwili p rzefrunęła  obok nie 
jak  obłok pachnący, pan n a  N a ta ­

lia. N a pierwszym  stopniu schodów 
zatrzym ała się, spo jrzała  mu radośnie 
w tw arz i następnie spy ta ła :

— Cóż to, panie S tanisław ie, ni® 
bawimy się?

— Owszem, czemuż miałbym się 
nie bawić? — odpowiedział, p róbu 'ąc  
się uśmiechnąć.

— Nie tańczy pan jednak.
— Nie mam jakoś ochoty dzisiaj.
N atalia  podniosła się o jeden sto­

pień do góry i stanęła  p rzy  B ierna­
ckim. B yła to doskonała para . Ona 
— smukła, bardzo piękna tą  przędziw  
ną pięknością orientalną, k tó ra  pory  
wa oczy, on — wysoki, zgrabnie zbu 
dowany, kruczowłosy podobnie ja k  
Natalią, o tw arzy szlachetnej i rysach 
męskich, ostrych, energicznych. Tych 
dwoje, ilekroć stanęli kiedykolw iek 
przy sobie, zawsze zw racali na  siebie 
oczy ludzi postronnych..
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PROPAGANDA 
BEZ POKRYCIA

Nie miia dzień, by szef propagandy 
Trzeciej Rzeszy, minister dr. Józef 
Goebbeis nie wygłosił mowy. Gdy się 
rano wodzi okiem po nagłówkach ga 
zety codziennej, niechybnie spotkać 
można wiadomość, że minister G-oeb
bels znów przemawiał.

A do żelaznego repertuaru każdej 
z tych mów należy tłumaczenie przed 
rodakami i przed światem, jak  sjusz 
ne są roszczenia niemieckie w stosun 
ku do Polski i jak niemniej postępują 
Polacy, że tych roszczeń uznać nie ma
ją  ochoty.

Dalszym „Leitmotivem", iktóry 
wciąż przewija się przez oratorskie 
występy ministra Goebbelsa, jest mo­
tyw — krzywdy... Niemcom dzieje się 
krzywda, Niemcy to spokojne jagnię 
ta, na które dybią złe wilki. A jednym 
z takich właśnie wilków, eo to 
wciąż ,,krzywdzi" Niemcy, jest Pol- 
ska...

W telegraficznym
skrócie

DWÓCH POLICJANTÓW NIEMIEC  
KICH W PRADZE SKAZANYCH  

NA DŁUGOLETNIE WIĘZIENIE

Izba karna niemieckiego sądu wyż­
szego w Pradze skazała dziś dwóch 
policjantów niemieckich, oskarżonych 
o dokonanie zabójstwa w jednym wy­
padku oraz o usiłowaniu zabójstwa 
podczas wypadków w Naeliod, na 15 
łat więzienia, utratę czci na przeciąg 
10 lat oraz na zapłacenie kosztów pro­
cesu.

KS. WINDSOR WRACA DO 
ANGLII?

,,Evening Standard" donosi, że 
Księstwo Windsor powrócą w paź­
dzierniku do Anglii. Według dalszego 
doniesienia dziennika w roku przy­
szłym para książęca ma się udać do 
Ameryki.

1(1 ŁODZI RYBACKICH ZATO­
NĘŁO

;W północno-wschodniej Korei w 
pobliżu Kankyohokudo podczas burzy 
wywróciło się 18 łodzi rybackich.

9 osób utonęło, o, losie dalszych 18 
nie ma wiadomości. Burza dokonała 
wielkich spustoszeń. Przewody telefo- 

P an  Goebbels piorunuje co dzień |  niezne i telegraficzne zostały zerwane.

% V  A

Brud jakby s a m  znika!  
z b i e l izny a ws zys t ko  
dlatego, i e  mydło Jeleń 
Schicht nie ma sobie rów­
nych. Słusznie mówi się, 
że im czystsze mydło, tym 
czystsza bielizna.

INI
z mównicy — a podwładna mu prasa 
wym yśla co dzień nowe „dowody”.

Jakiego gatunku? A no bardzo 
jaskrawego, mogącego wywołać ,,świę 
te oburzenie*' przy „Stammtisehu", 
przy którym w niemieckim ,,Kraliwin 
kel" sącząc piwo z kufla gada się o 
polityce, lub przy „Kaffeekranzchen’4 
— zresztą już przez p. Goebbelsa zaka 
zanych z... braku kawy, — przy któ­
rym kumoszki plotą o tym, co „stało" 
w gazecie

Bo czyż nie wywołuje wstrząsają­
cego wrażenia opis niesamowitej przy 
gody, jaka  spotkała pan Arnolda Na- 
ssa w Słupi koło Grudziądza? Napa­
dli go Polacy i tak  szpetnie okaleczyli 
że już żadna niewiasta germańska zeń 
pociechy n ie  będzie miała...

O tym barbarzyńskim wyczynie poi 
skon uwiadomiła niemiecką opinię 
publiczną... oficjalna agencja „Deut­
sche Nachrichten Bureau".

Ale gdy wieść ta dotarła do Słupi, 
zgłosił się do władz p. Nass — 
nietknięty i cały — prosząc o wzięcie 
go w obronę przed ośmieszeniem — 
okazało się, że cała wzruszająca opo 
wieść „D. N. B.“ była wyssana z pal­
ca...

Do innej kategorii „dowodów”, jak 
to Polacy „krzywdzą" Niemców, nale­
ży kampania niemieckiej propagandy, 
opisująca „tragiczne położenie" nie­
mieckich studentów na polskich wyż­
szych uczelniach. Wprawdzie ani 
włos z głowy nie spadł żadnemu stu­
dentowi niemieckiemu na żadnej z 
wszechnie polskich wprawdzie żaden z 
profesorów nie potraktował takiego 
studenta inaczej jak^ wszystkich in­
nych słuchaczy — ale co to ma do 
rzeczy? Potrzebne jest propagando­
wemu aparatowi min. Goebbelsa, by 
w niemieckiej młodzieży wywołać 
furię antypolską, a w myśl starej nie­
mieckiej zasady, iż ,-cel uświęca śro­
dek'', huzia na polskie władze a k a d e ­
mickie i na polskich studentów! Na­
stępstwa niebawem się okazują: we
.Wrocławiu „Dutsche Studen tschaft” 
uchwala zerwanie wszelkich stosun­
ków ze studentami Polakami... W sa 
kch wykładowych zastaje wywieszone 
obwieszczenie, zakazujące młodzieży

Ha szpaltach pism

Tygodnik „Z espół, podał informacje, 
według których odbyły się trzykrotne p ió  
by pośrednictwa m iedzy Polską a Niemca

m i w sprawie Gdańska. Jedną koncepcją  
ni i a to t y ć  pośrednictw o Stolicy Apostol­
skiej' drugą, wyjazd komisarza Burgliardta

WYCIECZKA MŁODZIEŻY SZLACHTY ZAGRODOWEJ W  WARSZAWIE

Do W arszawy przybyła liczna w yciecz niow o - w schodnich w tow arzystw ie przed
ka w składzie przeszło 500 osób, w ycho­
wanków burs i szkól specjalnych ZwiązKU 
Szlachty Zagrodowej z województw połud-

staw icie li zw iązku. Na zdjęciu Naczelny  
W ódz wśród młodego pokolenia rycerskiej 
szlachty zagrodowej.

m n i
polskiej uczęszczania na wykłady 
ćwiczenia uniwersyteckie...

Oto dwa charakterystyczne przy­
kłady te j propagandy, j stanowiącej 
podmurówkę do mów min. Goebbelsa, 
propagandy, wymyślającej „dowody" 
jak to Niemcy są zawsze i ws sędzię 
„w porządku", zasię Polacy... kr^yN 
dzicielami.

Dzień w dzień szturmując tak świat 
naładowanymi wymysłami bombami 
oratorskimi, min. Goebbels uzyskał 
to tylko, że nikt tego już na serio nie 
bierze.

Tym mniej jesteśmy też wrażliwi 
na najnowszy trick p. Goebbelsa, wno 
szący w „ovojnie nerwów" próbę na­

straszenia nas. W jednej z ostatnich 
mów spróbował ta uczynić obwieszcza 
jąc, że „polityczny i strategiczny ge­
niusz Hitlera znajdzie już w niedłu­
gim czasie jedno z tych posunięć, któ 
rymi wprawia cały świat w zdumienie, 
zaskakując całkowicie swoich przeciw 
ników”.

Taka groźba mogła podziałać na 
Hachów czy Tissów. W Polsce budzi 
dobroduszną wesołość.

Bo my nie należymy z pewnością 
do tych, którzyby się dali tak łatwo 
„zaskoczyć" i ze strachu przed zapo­
wiedzią „jednego z posunięć" Trzeciej 
Rzeszy kapitulowali z obrony naszych 
Draw i naszego stanu posiadania.

\  " * v M. G.

do Berlina, trzecią, dyr. Stranga.

Kurier W arszawski dem entuje pow yż­
sze inform acje i  pisze:

Stolica Święta nigdy n ie  zwracała s :Q da 
zainteresowainych rządów z propozycjam i 
jakichkolw iek konkretnych m ediacyj, a za 
w arlc w artykule ,,Zespołu" rzekom e re-
w elaije są zm yślonym i koncepcja rei, znany  
m) już zresztą z niektórych organów pra 
sy zagranicznej.

Nie odpowiadają rów nież rzeczyw isto  
ści inform acje, dotyczące pośrednictwa ko 
m ’.sarzu Burgliardta. Jeździł on wprawdzie, 
do Berlina, gdzie rozm awiał z m inistrem  
Ribbentropcm, przed jego wyjazdem  jak  
rząd polski, tak i  on w yraźnie zastrzegli 
się, że komisarz Ligi N arol r.c b ; id e  
rozm aw iał o zatargu polsko-niem ieckim .

Trzecim  pośredniczącym  m iał być dy­
rektor w  angielskiem  MSZ., p. W iliam  
Strang. Jak się dow iadujem y, baw ił on w 
Polsce jedynie celem przygotow ania pro­
jektu ostatecznego ukb.du poisko - angtel 
sk k go . Podczas swego pobytu p Strang 
szerszym i w yd arzen iom  politycznym i się  
n ie  zajm ował, a 'v n  bar iz'ej n ie m ógł 
w ystępow ać z jakim ś sugestiam i natury 
m ediacyjnej.

W* zw iązku z rozszerzanym i płotkarrf 
o stosunkach polsko - niem ieckich, w poi 

skich kołach politycznych zwraca się uwa 
gę, że zwyczajem  naszego rządu jest prows 
dzenie, w razie potrzeby, rozmów z p a ń ­
stwami obcym i bezpośrednio, a nie uc’ekz 
nie się do pośrednictwa osób trzecich.

Od tego zwyczaju rząd polski n ie m a— 
zdaniem kół politycznych —  zam iaru odstę 
pow ać rów nież z racji zatargu z N iem ca­
mi"

Zmarł ojciec
min . If#*. ClciffO

.W Moriano zmarł przewodniczący 
Izby Faszystowskiej lir. Constanzo 
Ciano, ojciec m inistra spraw zagra­
nicznych. Urodził się on w 1876 roku 
w Livorno. . W  ,
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I%/€tS2E€g kasąO s z c z ę d n o ś c i  
g e s t  B A N K  „ S P O D E M ”

Statystyka i refleksie o  Teatrze Miejskim w S osnow cu

S E Z O N  Z A M K N I Ę T Y
W brew  pozorom, po przygodach 

pożarowych, tea tr  dobrnął do końca 
sezonu, który  w łaśnie dzisiaj zostanie 
zam knięty. Źe dyrekcja  borykała się 
7  trudnościam i świadczy o tym  cho­
ciażby ilość prem ier k tórych było aż 22 
a przy  267 przedstaw ieniach w ypada 
przeciętnie co 12 dni. W  tym  chlubnie 
w yróżnia się olbrzymi procent sztuk 
polskich, k tórych wystawiono 11 co 
czyni równe 50 proc*. Przypom nijm y, 
że z polskiego repertuaru  g rane  były 
„Sułkow ski" Żeromskiego, „P io run  z 
jasnego nieba“ K iedrzyńskiego, „Ga­

łązka rozm arynu" Nowakowskiego, 
„W łam anie" Grzym ały - Siedleckiego, 
„Lekkom yślna siostra"  Perzyńskiego, 
„Dziewczyna z lasu" Szaniawskiego, 
„Spraw a M oniki" Szczepkowskiej, „Rq 
bert i B ertran d ” Anczyca (adaptacja), 
„Dlaczego zaraz traged ia" N iew iaro- 
wicza, „U łani ks. Józefa” Gwiazdoiu- 
skiego i „P anna  M aliczewska4’ Zapol­
skiej. Pozostały  rep ertu a r to: ,,W
perfum erii Laszlo, „Święty płom ień” 
M augham a, „ Jea n ” B us-Fekete4go, 
„S ubretka” Devala, „Romans z urzę­
dem skarbow ym " Lichtenberga, „Don 
'Ju an 4’ Zorilli, „Zakochani” de F leursa  
i C aillaveta, .,S p raw a K aisera" S tarka  
i Sislera, „G ałganek” Nicodemiego i 
„ Ju tro  pogoda” Hopwooda. C harakte­
rystyczne jest, że gdy w pierwszej po­
łowie sezonu sztuk  polsk:ch w ystaw io­
no ty lko  trzy  (nie licząc rew ii sylwe­
strow ej), w  drugiej połowie sezonu

M A SZ Y N K I do lodów
MISKI do k o n fitu r * ' 

APARA TY W ECK ‘A 
SŁOJE do kon fitu r m ark i Ujście

poleca J E R Z Y  T K O G Z  
Skład towarów żelaznych

. SO SN O W IEC , 3-go M aja 22 
tel. 62745.

„ W ia n k i”  w  S f i« c e
ODBĘDĄ SIĘ W DNIU DZISIEJSZYM.
Jako jeden z punktów obchodu „Dni Mo­

rza' w Niwce, odbędzie się dzisiaj na sta­
dionie Polskiej Macierzy Szkolnej na rze­
ce Białej Przemszy wielce atrakcyjna im­
preza t. zw. „W ianki', która corocznie ścią 
ga do Niwki całe masy publiczności z So­
snowca i sąsiednich osiedli. W bieżącym 
roku program jest bardzo urozmaicony i 
obfitować będzie zwłaszcza w wyjątkowo 
piękne i w dużej ilości ognie sztuczne, 
czyli fajerwerki.

Sprzedaż biletów odbywać się będzie 
już od godziny 17, aczkolwiek program 
„W ianków1 rozpocznie się dopiero z chwi­
lą nastania zmroku tj. około godziny 29. 
Od godziny 17 bowiem koncertować będzie 
na stadionie orkiestra kopalni -Niwka, a 
poza tym  w drugim końcu stadionu przy 
grywać będzie do tańca ork 'estra smycz­
kowa.

Z Sosnowca dojazd autobusami przed 
sam stadion, przy czym powrót P. T. Pu­
bliczności autobusami po zakończeniu pro 
gramu „W ianków' jest zapewniony.

DO P. T KUPCÓW  I W IER ZY C IELI 
PO SIA D A JĄ CY CH  DŁUGI.

Za każdy dług można otrzym ać go­
tówkę, p rzy jm ujem y wszelkie długi 
zawyrokowane, weksle protestow ane 
i blanko oraz d ług na k tó ry  nie ma 
żadnego pokw itow ania do inkasa.

B iuro Zleceń Inkasowych 
ANT M ISIASZKA 

Sosnowiec, Nowopogońska 24, 
tel 81634.

wystawiono osiem polskich sztuk, a 
z t, zw. wielkim repertuarem  (Sułkow ­
sk i4*, „Gałązka rozm arynu” i „Don 
Juan*’) uporano się odrazu wr p ie r­
wszym półroczu.

T ea tr  odwiedziło 63.488 widzów, a 
najw iększym  powodzeniem cieszył się 
„Rom ans z urzędem skarbowym*’, k tó ­
ry  grano 22 razy. N ajm niejsze po­
wodzenie miało „W łam anie" 834 wi­
dzów, najm niej g ran a  była „S praw a 
M oniki4’ (5 razy). Przedstaw ień robot­
niczych dano 59, szkolnych tylko 7. Na 
tych dwu cyfrach widać, że dyrekcja 
tea tru  w połowie dopełniła obietnic da­
nych na początku sezonu: dawano
przedstaw ienia robotnicze — nie zna­
leziono odpowiedniego rep ertu a ru  dla 
młodzieży. Wogóle sp raw a repertuaru  
nie została najszczęśliw iej rozw iązana. 
Obok sztuk praw dziw ie cennych i god 
nych zobaczenia dawano niespodzie­
w anie rzeczy zupełnie bezwartościowe 
lub zbytnio już pachnące m yszką. Ob­
niżało to w znacznym stopn iu  zaufa­
nie publiczności i w płynęło na  znacz­
ny spadek frekw encji w ostatn im  okre 
sie. D rugą bolączką był brak dobrego 
reżysera. Mieliśmy przedstaw ienia 
monotonne, jednostajne, n ie odbiega­
jące od u tartych  szablonów, nie w y­
kraczające ponad przeciętność. I 
wreszcie trzecia w ada: zespół. N ie­
równy, g raw itu jący  raczej w dół, no i 
najw ażniejsze — całe g rupy  aktorów  
o jednakow ych możliwościach. S tan  
ten w ytw arzał ciężkie sytuacje dla 
reżysera, z którym i nie zawsze um ia­
no sobie poradzić.

Obok tych słabych stron  minionego 
sezonu były w ysiłki pozytyw ne godne 
podkreślenia. Więc wielkie ambicje 
zespołu i dyrekcji, k tóre nierzadko

kończyły się sukcesami. I  dalej — 
pracow itość i wytrwałość, mimo nie­
zwykle ciężkich w arunków  pracy, 
szczera wola, by było jaknajlepiej, 
choć na dekoracje nie było pieniędzy, 
a już  o kostium ach lepiej nie wspom i­
nać. T aki drobny przykład z ostatn iej 
prem iery. „P anna M aliczewska” jeat 
już w chwili obecnej sztuką kostium o­
wą. K ostium y m iały tylko panie  i 
dwóch aktorów  miało m undury  szkol­
ne z owego okresu. Reszta nowocześ­
nie, CopraAvda reżyser mógł sztukę 
unowocześnić i zrezygnować z kostiu­
mów wogóle. Jeśli się jednak  na sty l 
zdecydował — brakło pieniędzy na  ca­
łość. Tak było często.

Sum ując: sezon 1938/39 nie należy 
do nieudałych. Drobne usterki w y­
równane niew ątpliw ie będą w przy­
szłości, a dyrekcja  bogatsza w do­
świadczenia tegoroczne gruntow niej 
przem yśli linię repertuarow ą i •wcześ­
niej pom yśli o zespole.

Zespół obecny niemal w całości u- 
zyskał już nowe kon trak ty  w innych 
teatrach. Ogólnie łubiana p . N ina 
Yeitliówna w raz z p. Sarnow skim  za­
angażow ani zostali do tea tru  często­
chowskiego. Młody, zdolny ak to r p. 
Dziekoński przenosi się do K atow ic. 
P . Butkiewiczowa i p. Bielecki na j­
praw dopodobniej pozostaną w Sos­
nowcu. W  Sosnowcu pozostanie rów­
nież a r t . dekorator p. K rassow ski. 
T e a tr  pozostaje pod niezmienioną dy­
rekcją  pp. V orbrodta i Pelszyka, któ­
rzy już teraz energicznie zabrali się 
do m ontow ania nowego sezonu, m ając 
wiele ciekawych planów, o których 
jednakże pisać stanowczo za wcześnie.

W  IM.
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E a i ń - R a M t a u r a n t

S  A  Y O  Y “
Sctnowlae, ul. S-go Maja 8 .

Teł. 61901 62-736 Podziemi* 62 791.

O statnie dni obecnego program u artystycznego „Savoy’u:

W a n cf a L i ń s k a
Łukgańska cf katinawwski 

A r n a  C o f f i n
ZA PO W IA D A M Y  na L IP IE C  ZA GAD KĘ D Z IS IE J S Z E J  E P O K I: 
M ISTR ZA  S T E F A N A  G L IN K Ę i jego medium TA M A RĘ.
Seanse będą się odbywać w K A W IA R N I i w Podziem iach , Savoy‘u”

Fałszywie oskarżyła męża
o usiłowanie zabójstwa

J a k  już donosiliśmy, osobliwą zem­
stę przeciwko swemu mężowi uknuła 
mieszkanka Czeladzi Helena H ajadu- 
s wa (ul. M ysłowicka 10). Haładuso- 
w:i złożyła zameldowanie, iż przecho­
dząc ul. F rancuską w Milowica».h, na- 
pnd.dęta została przez jej męża S ta­
nisława, który trzykro tn ie strzeli! do 
id -; z rewolweru w zamiarze zabój­
stwa, na  szczęście nie tra fia jąc . Na 
stwierdzenie prawdziwości tego zaj­
ścia, Haładusowa powołała się między 
i n  jm i na „naocznego4’ św iadka r 7- 
!e'nią Fhanciszkę Kopciową, sąsiadkę, 
k tóra zmyślone doniesienie potw ier­
dź Ja .

J a k  ustalono Haładusowie nie żyli 
z sobą od kilku miesięcy. Kopciowa

k tó ra  była już 13-krotnie k arana  za 
kradzieże, stanęła  przed Sądem Okrę­
gowym w Sosnowcu i skazana została 
na trzy  miesiące bezwzględnego are­
sztu.

MIAŁ W A P IE N N Y
z zapasu dla celów rolniczych 
i budowlanych 

PO SPE C JA LN IE ZNIŻONEJ 
CENIE

oraz wapno palone budowlane 
z pieców hoffm anowskich 

do nabycia w  firm ie:

„ E L T E J * *  Sp. Firm.
BĘDZIN. UL. SIELEC K A i9

________  tel. 7 .1 .595.____________

R r M a z : ą i

W u gt iaS i ł  maą
s. ńarnu...

Bok szkolny zakończony został przed 
kilkoma dniami. Pisaliśmy o tym i spraw? 
należałoby uznać za zakończoną. Tak bj-ła 
by, gdyby n *e ciągle napływające wiado­
mości o... tajemniczym zaginięciu uczniów 
szkół powszechnych.

Wytworzyła się bowiem ostatnio psycho­
za uciekania chłopców z domu. Oczywiści* 
tych, którzy mieli złe świadectwa. Metoda 
dość stara ucieczki przed zwykłą chłostą 
domową.

Po prostu: Karol May, Winnetou, Old 
Schatenhand... Są to tylko skutki zbytnie­
go przejęcia się lekturą wprawdzie pasjo­
nującą, lecz zgubną w zetknięciu z życiem 
praktycznym.

Chłopaczki uciekają z domu, bo niektd 
rych rodziców system wychowawczy to bał 
lub sznur moczony w- wodzie. A oni wolą 
przygodę, wolą prerie, puszcze, mustangi.. 
Bata me lubią. Zmieńcie więc rodzice sw6/ 
system wychowawczy, a wtedy przestanie 
cie zamieszczać w gazetach komunikaty, ż* 
„wydalił się z domu 17-letni chłopiec, sza- 
tyn, wysoki o niebieskich oczach..'

Wyszedł i nie wrócił. wim.

E M W U M M i

GRYPIE TKATARZ

F r z g  ąłaśniku
ROZGŁOŚNIA KATOWICKA OTRZYMAŁA 

NOWOCZESNĄ APARATURĘ 
ifO NAGRYWAN

W dniu 25 bm. o godz. 15,35 usłyszeli 
słuchacze Rozgłośni katowickiej pierwszą 
audycję utrwaloną na płytach przy porno 
cy nowoczesnej aparatury, którą zakupiło 
przed kilku dniami Polskie Radio dis 
Rozgłośni Katowickiej.

W audycji tej nadane zostały przemó­
wienie p. Wojewody dr. Michała Grażyń 
skiego i b. sen. Józefy Bramowskiej wygło 
szone trzy godziny wcześniej na jubileusza 
wym zjeździe Towarzystwa Polek.

Nagranie by So czyste i maturalne,, cO 
dobrze świadczy o obsłudze technicznej a- 
paratury i wartości samego sprzętu.

Aparatura taka pozwala RozglYśni na 
większą .swobodę działania jeśli chodzi o 
uwzględnienie w programie wielkich i waż 
nych wydarzeń, rozgrywających się w pa 
rze, która nie pozwala na bezpośrednie tek 
transmitowanie.

Jest to zatem dla Rozgłośni Katowic­
kiej bardzo cenny nabytek.

Ile wynosi Jednorazow a
ODPRAWA INWALIDZKA?

Jednorazowa odprawa inwalidzka wyno 
si kwotę podstawy wymiaru świadczeń 
pomnożoną przez zwiększoną o jeden ilość 
pełnych szóstek miesięcy składkowych 
(policzalnych).

Tak więc w wypadku przebycia w ube2  

pieczeniu mniej, niż 6 miesięcy policzal­
nych (składkowych), jednorazowa odprawa 
równa się kwocie podstawy wymiaru świad 
ezeń emerytalnych. Po osiągnięciu w ubez 
pieczeniu 6 miesięcy składkowych odprawa 
wynosi 2-krotną podstawę wymiaru. Po 
osiągnięciu każdej następnej szóstki mie 
sięcy składkowych odprawa ulega zwiększę 
niu o kwotę równą podstawie wymiaru. 
Maksymalna odprawa wynieść może wte­
dy kwotę równą 10 krotnej podstawie wy 
miaru.
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Dorobek miast zagfęblowskicit
w dziedzinie inwestycyj, finansowanych przez Fundusz Pracy

Wczoraj bawiła w Zagłębiu wy­
cieczka dziennikarzy prasy warszaw­
skiej i- wileńskiej, celem zwiedzenia 
robót miejskich finansowanych przez 
Fundusz Pracy. Z wycieczką przyję­
ci, uli również p. Witold Zahursk, — 
jtie ren t biura głównego Funduszu 
Pracy w Warszawie i p. Cz. kaiczm a- 
rowicz — kierownik referatu ru tó t 
drogowych w wojewódzkim biurze 
Funduszu Pracy w Kielcach.

Przybyłych gości witali v  Sosnow 
cu pre? j  Kaczkowski, Kieruwnii 
ekspozviurv Funduszu Pracy w Sos­
now cu'p. T. Majer, inż. Cz. Krauze, 
aiż. E. Winter, inż. Niemczyk oraz 
przedstawiciele miejscowej prasy.

W Sosnowcu najpierw w /cieczka 
z wiedz da roboty prowadzone przy re­
gulacji Czarnej Przemszy, żywo in te­
resując się podjętymi tam pracami 
przez 400 robotnikow.

Regulację rzeki przeprowadzono 
już w ub. roku na odcinku o długości 
yyo mtr. począwszy od granicy woje- 
wództwa śląskiego do mostu kolejo­
wego, łączącego Sosnowiec południo­
w a z Kazimierzem. W związku z re­
gulacją rzeki wybudowano w pobl żu 
fabryki Radocha kolejowy must żelaz­
ny rozpiętości 17 m tr. z 2 przyeiółka- 
mi. Wybudowano tu  również szereg 
urządzeń pomocniczych bardzo ko­
sztownych oraz jaz żeiazo-betonowy o 
trzech zastawach ruchomych z 2 zapa­
sowymi przelewami dla uregulowania 
wysokości wody,

W tym roku w budoAyie jest odek 
nok 310 mtr.. który prowadzi od mo­
stu kolejowego av kierunku ul. I-go 
maja do gmachu Sądu Okręgowego. 
W ykończenie tego odcinka nastąpi 
jeszcze a\t bieżącym roku. Regulacja 
rzeki prowadzona jest systemem bul­
warowym. Wykończony odcinek rzeki 
o1 'muie iuż znaczną część prac, przy 
czym Avszystko to co zrobiono ma 
v-'<4kie znaczenie przede wszystkim  
pod względem urbanistycznym i sani­
tarnym ze względu na bezpośrednie 
sąsiedztwo trzecli Avielkich zakładów 
przemysłowych, które z rzeki czerpią 
niezbędne dia ruchu — wodę i do niej 
odprowadzają odpływy fabryczne. 
K oszt robót już wykonanych i pro­
wadzonych w tym roku obliczono na 
z górą 800 tysięcy z|.

Szczegółowych objaśnień _ udzielali 
inż. Krauze i kier. Sadowski.

Wycieczka zwiedziła również nowo 
wybudowany Dom letniskowy dla 
dzieci w Bukownie i także _ robo­
ty prowadzone przy budowie ulicÂ  na 
Dębowej Górze. W  tym roku wykoń­
czony zostanie tu odcinek o długości 
20.°ó mtr. Droga ta AWłożona zostanie 
kostką bazaltową. Droga ta łączyć bę­
dzie Zagłębie z Mysłowicami i Kra- 
koAvem.

W S ę d z i u j e
Tu dziennikarze zwiedzili regulację 

rzeki Czarnej Przemszy.
W roku bież. zarząd miasta pro­

jektuje wykonać 285 mtr. koryta o sze­
rokości 10 mtr. Na roboty te Fundusz 
Pracy przeznaczył dotację w wysoko­
ści 250 tys. zł. oraz 20 tys. zł. pożycz­
ki materiałowej. Miasto na ten cel 
przeznaczyło około 00 tys. zł. .

Prócz kosztów wykonania właści­
wej regulacji dochodzą koszta zwią­
zane z Avykonaniem koryta prowizo­
rycznego, grodzy, odpompowaniem 
wody, zabezpieczenie wlotu i Avylotu 
itp. oraz koszty obarierowania bulwa-

Ł o c f o w i t l e
Maszynki do lodów 

L e ż a k i
poleca:

Steian Klimaszewski
„ M E T A L U  J & G i A "

SOSNOWIEC, W ARSZAW SK A 8 
tel. 617-90.

rów. Ogólny koszt tych robót dodat­
kowych A vyniesie około 44.000 zł,

Do tego dojdą koszta wywłaszcze- 
nia gruntów i odszkodowania za p ra ­
wa wodne itp. av wysokości około 
37.000 zł.

Ogólne wydatki na regulację rzeki 
w roku bieżącym na odcinku 285 mb. 
Ayyniasą 322.000 zł.

Objaśnień udzielał inż. E. W inter 
— kierownik miejscowego Zakładu 
wodociągowo-kanalizacyjnego. .

W  Dąbrowie poAvital Ayycieczkę 
prez. T. Trzęsimiech i inż. Krupski. 
Najpierw zwiedzano roboty prowa­
dzone przy regulacji Pogorii Roboty 
te, jak  zdołano stwierdzić posuAvają 
się w szybkim tempie naprzód. W’ ub. 
roku uregulowano odcinek rzeki na 
długości 1600 mtr. Obecnie prace pro­
wadzone są na odcinku 500 mtr. syste­
mem t. zw. obwałowania, dalej jeszcze, 
w tym roku wykończony zostanie ka­

nał burzowy -800 mtr. i dodatkowej 
regulacji 400 mtr.

Nadmienić należv że przez uregu­
lowanie Pogorii osuszone zostaną s ą ­
siadują e z rzeką łąki kyyaśne n a  prze 
strzeni :v0 hektarów. Będzie tam już 
rosła trawa słodka, nadająca się na 
paszę dla byd|a.

P rz \ regulacji rzeki zatrudnionych 
jest 250 robotników, których za •>!>,-: 
dzienne (6 godzin) wynoszą od 2.70 
do 6 z],

W ychczka z dużym zainteresowa­
niem zwiedzała nowobudującą^ cłrod- 
nię przy rzeźni miejskiej, która jak 
już pisaliśmy, wyposażoną została w 
nowoczesne maszyny itp. iurządzenia 
techniczne.

Kończąc należy nadmienić, że samo­
rządy ,v Zagłęb'u przeprowadzają 
wiele i t - bardzo poważnych inwe- 
stycyj. Opisać je w jednym sprawo­
zdaniu czywiście za trudno,

Resz e więc pozostawmy na d ugi 
raz.

J .  O-ski.

wtffób/wlfńi

Grad zniszczył zasiewy
na przestrzeni 3300 ha w paw. olkuskim

W ub. poniedziałek nad powiatem 
olkuskim przeszła znów gwałtowna 
burza gradowa, wyrządzając b. duże 
szkody av zasiewach zbóż ozimych i 
jarych na przestrzeni przeszło 3500 ha 

Najwięcej ucierpiały wsie gminy 
Cianow-ice, Minoga, Skała, Jangx-ot 
i częściowo Sułoszowa, Rabsztyn i Bo- 
lcsław. Szkody w niektórych miejsco­
wościach dochodzą w zasiewach do

100 proc.   * *
S traty  wynoszą ponad pół miliona 

złotych.
Na miejsce wyjechał starosta powia 

to A y y  olkuski mgr. Mędała.
Wśród ludności daje się zauważyć 

duże przygnębienia wskutek klęsk iy -  
wioloAvych. jakie nawiedzają powiat 
olkuski a w następstwie tego w-idma 
głodu. !

I
I

99

tel. 614-72
I * E  A f%l §  E “

SOSNOWIEC, UL. SADOW A 8 tel. 627-81
ZAPRASZA W SZYSTKICH

do swojego dużego ogrodu krytą werandą
gdzie w dnie upalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najmil­
szy wypoczynek, zaś w dnie chłodniejsze 1 — ’  -------  1
wielkiej i przewiew-nej sali o największym 
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.

pochmurne do swojej 
parkiecie av Zagłębiu

od 1. VIT. 1939 całkowita zmiana zespołu.

i
i

Wiadomości bieżące
Czwartek

29
Czerwiec

Dziś: Piotra i Pawia 
Jutro: Emilii 
Wschó dsłońct: 3,20 
Zachód słońca' 2J,05

Dyżury aptek  w Sosnowcu
Dziś dyżury d?ienn« i nocne pełnią 

następujące apteki:
Z. M aternego, ul. W awel 10.
H. R ogow ski, ul. M ałachowskiego 12 
C. TruszkoAYski, ul. P iłsu d skiego 40 

— oOo - -

Teatr Miejski w Sosnowcu
ZAKOŃCZENIE SEZONU 

D ziś o godz. 16.30 i 20 30 dwa pożeg­
nalne przedstawienia po cenach n a j n i ż ­
szych od 25 gr. do 1.30 zł. Odegrana bę­
dzie świetna sztuka w  3 aktach G. Zapol­
sk iej pt. Panna Maliczewska*. Udział bio  
rą pp.: Bulanka, Butkiewiczowa, Kryńska 
Puchniew ska, V eithow na, Bielecki, Dzie- 
koński, Lubelski, N awrocki, Obidowicz ! 
R ytowski. B ilety w cześniej do nabycia w 
Biurze Podróży Orbis od godz. 9 do 12, a 
od godz. 15 w kasie teatru.

—  ODWOŁANIE KWESTY ULICZNE) 
Dyrekcja Żeńskiej Szkoły Rzemiosł im. ks 
kan. Fr. Raczyńskiego Tow. Szkół Śre­
dnich vv Sosnowcu powiadamia rodziców, 
którzy ofiarowali się kwestować dn. 29 bm 
tj. w czwartek, że zbiórki ulicznej na ko­
lonie letnie dla niezamożnych uczenie nie 
będzie, z powodu kwesty na kościół NMP. 
w Sosnowcu w tymże dniu.

..Czterech na posterunku"
W  KINIE ..ZAGŁĘBIE* W SOSNOWCU

,-Czterech na posterunku*, produkcja 
Sedif - Paris; eksploatacja na Polskę War 
szaAvska Kinematograficzna Sp. Akc.; sce­
nariusz i relyseria M. l‘Herbier‘a; muzyka 
M. Lewine i Chanion.

Film  aktualny. W obecnym położeniu 
Polski, gdy wróg u granic czyha na zagar­
nięcie nam brzegu morskiego, jest dobrą 
propagandą, wartościową sztuką. Film ko- 
medio-dramatyczny trzyma widza w dwu 
godzinnym napięciu. Akcja rozgrywa się 
we Francji w szkole kadetów marynarki 
Avojennej.

Czterej przyjaciele zapoznają piękną p.

§

Wycieczka do PorąSKi
I ZAPORY WODNEJ NA SOLE 

Zarząd koła harcerzy z czasów  Avalk o 
N iepodległość av Sosnow cu urządza zbioro  
wą AA-ycieczkę autokaram i av dniu 9 lipce 
do Porąbki celem zw iedzenia potężnej za­
pory AA-odnej na rzece Sole, poza tym  pozo 
stały czas wycieczkoAA-icze m ile spędzą pla­
żując i kąpiąc się w Sole. Koszt w yciecz­
k i tylko 5 zł. od osoby.

PonieAvaż ilość miejsc jest ograniczona 
zarząd kola prosi o natychmiastowe zgło­
szenia, które przyjmują już członkowie ko­
ła: Arkadiusz Cieślik i Władysław Nowak 
Sosnowiec — Ratusz, codziennie od godr. 
9 do 15, pokój Nr. 4 i 5 (telefon 61-144) t 
sekretariat koła aa- środy w Domu Społecz­
nym, pokój Nr. 40 od godz. 18 do 20, a w 
pozostałe dnie w tygodniu tamże od godz- 
17 do 20-ej.

W yjazd nastąpi aa- d n i u  9 lipca br. o 
godz. 5.30 z  przed dAArorca kolejow ego a*  
SosnoAA-cu (ul. 3 Maja).

 :rO:i-----

IMzii! El ochotników
W ZJEŹDZIE LEGIONOWYM 

W  KRAKOWIE 
Zarząd oddziału Związku b. Ochotników  

A. Polskiej av S osiioaacu wzywa Asszyst- 
kich swych członków do wzięcia licznego 
udziału a a - Legionowym Zjeździe Sierpnio 
\A-ym z racji XXV-lecia wymarszu Legio 
nosy Polskich.

Zjazd ten odbędzie się w Krakowie w  
diPu 6 sierpnia b. r. i wezmą w nim udział 
dziesiątki tysięcy członków związkósy kom 
balanckich.

Koszt aa- zjeździe minimalny , —  Każdy 
uczestnik otrzyma pamiątkowy album i na 
podstawie karty AA-stępu może brać udział 
w imprezach. —  Mogą brać udział w  
zjeździe także rodziny członków (od lat 17 

Dokładnych informacji udziela i przyj 
muje zapisy sekretariat oddziału codzien­
nie od godz. 17 do 20 w Domu Społecznym  
w Sosnowcu pokój Nr. 17 i telefonicznie 
codziennie od godz. 10 do 14 (telefon nr. 
fil— 765)

Ilość miejsc ograniczona i zapisy- tylko 
do dnia 9 lipca b. r. Zarząd oddziału.

Tylko
zł. 14. —

w p 'a c a n  g o t ó w k ą  
na doskonały aparat 
m i n i a t u r o w y  D,

“ K o d ak “ -i*
Rei inn I
i s a s t .  f .  3 ,5  m l; .  C ompsr 
Rapid de ’/s c a  »• 3 5  id jęd  
24X 3 6  m a — n i nowjeb,
■lezwyklycb U w i c i
" K o d a k 11 P a n s t o m l o - X
wysoka czułość — najdrobn iejsi#  ziarno

Skład Materiałów Aptecznych 
Z .  i A C K O H S H f
DĄBROWA GÓRNICZA, 3 MAJA 0.

B

Level, narzeczoną ojca jednego z kadetów. 
Zakochują się av niej. P. LeA-el naigryw a  
się z nich. Młody V illette  traci dla niej 
głow ę. Gdy dowiaduje się, że jest ojca na  
rzeczoną, zrozpaczony n ie  słucha rozkazów  
i podąża do p. Level, by z n ią się rozmó- 
Avić, Hydroplan, którym  m iał jechać V illet 
te doznaje uszkodzenia i AA-ychodzi na jaw  
niesubordynacja kadeta. Staje przed sądem  
AA-ojennym, lecz wyrok jest un iew inniający  
gdyż kolega jego przyjm uje Avinę na siebie  

W  film ie Avszystko dobrze się kończy. 
W ięc i tym razem dobre zakończenie. Ko­
m edia, dramat, arcyzabaAA-ne h istorie  —• 
oto tło  film u, który w yśw ietlany jest w 
k in ie  Zagłębie.
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na zjeździe w Katowicach
 ̂ Jak  pisaliśmy, w dniu 25 bm. w 

Katowicach delegaci z 16 powiatów 
obradowali nad działalnością podokrę- 
gu „Śląsk“ Związku Strzeleckiego, o- 
bejmującego powiaty Województwa 
Śląskiego, powiaty Biała, Chrzanów, 
Żywiec z województwa krakowskiego, 
oraz Będzin, Olkusz i Zawiei'cie z wo­
jewództwa kieleckiego.

Licznie na zjeździe reprezentowany 
ty ł  powiat Będzin przez delegatów 
zarządu, komendy, kadry oficerskiej, 
podoficersk'ej, oddziałów męskich i 
żeńskich.

W zjeździe brali udział: rceze.- S! 
Abratański, komendant podokr. /i. 
Kowara, kierowniczka E. Pierzchafu- 
wa. komendantka E. Galio ówna, aż 
K. Czechowicz, K. KlębeL W. ivula- 
w !, piof. A. Majewski. F. Kowara, 
u d ,  E. Rzadkowski, E. Wyezesany, 
A. Bączkowska, M laobiecaa A Ko­
warowa, Z Szpakowa- st. komp. E. Za 
• <•; ir- komp M. Kozioł. Ił, Garstka, 
E. ' -ryszkj, K rupsk, S, Gybezyćski,

Je 1: •oik .o le zwa
Troc’ a.

W -)ccT ie rzetelne j pracy ; powsta­
łego dorobku delega i 'ednogRKnie p *• 
wierzyli JaL-ze kierownictwo Zarzą­
dowi i K> mendzie P< dog:eg . na czeie 
z prezesem dr. K. X eeien , Komen- 
darnem mjr. W, Tarnawskim, du-ąg. 
Z. S , kierowniczką J. Kwiecmską i 
komendantka A. Płońska.

Po sądu honorowego delegaci wy­
brali podokr. Z- Kowarę z powiatu Bę­
dzin.

IV zjeździe deleg.-uów Z. S w War­
szawie wezmą udział wszyscy prezesi, 
komendami, kierowniczki i kemem-

Walizy, kufry
oraz wszelkie przybory podróżne naj­

korzystniej kupisz u

PIECHOCKIEGO
SOSNOWIEC 
Warszawska 6, 

tel. 63052

DĄBROWA Gór. 
Sobieskiego 23 

tel. GS 23-1

dantki oowjj.tów 2. S.
Następnie zjazd zatwierdził plan 

pracy i gospodarczy na okres 19.‘iy'40, 
uchwala ąc przedłożone wnioski i wy­
słanie dguesz hołdowniczych d-j Pana 
frezy  dec i-u, Naczelnego Wodza, Pani 
Marszałkowej A. Piłsudskiej, Pana 
Premiera i Władz Głównych Z. S.

Zjazd wyraził uznanie rodakom z

przyłączonego Zaolzia, w Gdańsku i 
Śląsku Opolskim za poniesione trudy 
i zdecydowane stanowisko w obronie 
słusznych praw Polski.

Zjazd postanowił zwrócić się do 
miarodajnych czynników, ażeby " mło­
dzież przedpoborowa obowiązkowo by­
ła przeszkalana w przysposobieniu 
wojskowym I i I I  stopnia.

0 przywłaszczenie cudzych pieniędzy
dwie rozprawy sądow e w Czeladzi

Edward Dupak, zim. na kolonii Piaski 
w Czeladzi znalazł na ulicy banknot 20-zlo 
towy i wręczył go swej matce Apolonii, 
któia za znalezione pieniądze poczyniła 
różne zakupy. Po kilku dniach do Dupako 
wej zgłosiła się właścicielka banknotu, Eon 
giną Leszczyńska i zażądała zwrotu pienię 
dzy, lecz Dupakowa do niczego się nie 
przyznała. Dopiero przed policją powiedzia 
ła co zrobiła z pieniędzmi.

ssmsmBsmasem

Kencerty L. Strixa
w JHziiłGwei“

Zdawać by się mogło, ż.e Zagłębie Dą­
browskie, zasklepione w codziennych tro­
skach i kłopotach, a przy tym dość brudne, 
szare i zadymione, nie wiele zwraca uwagi 
na stronę duchowych potrzeb i piękna i 
nie umie ocenić prawdziwej sztuki. Sąd 
ten jest z gruntu fałszywy. Wystarczy bo 
wiem zajść wieczorem do kawiarni ,.lJdz(a 
łowej' w Sosnowcu, gdzie koncertuje zna-, 
komity skrzypek Leopold S.trix. aby się 
przekonać, że zagłębianie mają duże pocźu 
cle piękna i potrafią ocenić sztukę z praw 
dziwego zdarzenia. Frenetyczne oklaski, 
jakie zbiera codziennie Strix i jego zespół 
są dowodem uznania publiczności, która 
zna się na muzyce i dlatego umie ocenić 
wykonawców. Trzeba bezstronnie przyznać 
że Strix jest wysokiej klasy skrzypkiem, 
umiejącym wydobyć ze swego instrumen­
tu najsubtelniejsze tony, przy czym cały 
jego zespół -— to muzycy w pełnym tego 
słowa znaczeniu, zgrani i ambitni. Dodać

■Sąd w Czeladzi skazał Edwarda Dupa- 
ka na oddanie go pod odpowiedzialny dozór 
rodzieów, zaś matkę jego na 6 miesięcy 
więzienia, zawieszając wykonanie kary na 
dwa lata.

W drugiej rozprawie sąd skazał niejaką 
Martę Poppe, bez stałego miejsca zamiesz­
kania na czfery miesiące aresztu za kra­
dzież 347 zł. Ludwikowi Rzepeckiemu, za­
mieszkałemu na kolonii Saturn w Czeladz’

przy tym należy, że zespół posiada wielki 
i różnorodny repertuar, od najnowszych 
„szlagierów* począwszy na trudnych k la ­
sycznych kończąc. Właścicielowi kawiarni 
,.l działowej' należą się słowa pełne uzna­
nia, gdyż nie szczędzi on trudu i kosztów 
aby tylko spełnić życzenia swych licznych 
gości.

Z dniem 1 lipca br„ jak się dowiadu­
jemy, koncertować będzie w „Udziałowej' 
równie doskonały, wysokiej klasy skrzypek 
Arkadi Flato, znany z płyt gramofono­
wych ..Syrena - Elektro* i ..Odeon' oraz z 
występów w Polskim Radio. A więc nowa 
uczta artystyczna dla melomanów zaglę- 
biowskich!

Mieszczańskie Piwo 
K R A K O W S K IE

T a n i ®  I d o b r e ! 
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E !

Na sezon letni
W dużym wyborze kostiumy kąpielowa, 
spodenki, bieliznę damską, męską i chło­
pięcą, oraz czapki letnie poleca

Z. Prószyński
SOSNOWIEC, MODRZEJEWSKA 30

(Hale Rozwoju).

H / B M O
PKOOitAM OUOLNOPOL8KI

Czwartek, 20 czerwca
7.00 Sygnał czasu i pieśń WHa j, Gwiazda 

Moi za. 7.05 Muzyka 8.00 Dziennik poranny
8.15 Koncert orkiestry wojskowej 9.00 'l n u  
smisja z Gdyni 11.57 Sygnał cz-'.-u i hejnał 
z Krakowa 12.03 Poranek muzytzny 15.00 
Ziemia gromadzi prochy 13.15 Muzyka obia 
dowa 14.40 Audycja dla młodzieży 16.00 Au 
dycja dla wsi 16.30 Recital fortepianowy 
17.00 Odczyt 17.15 Koncert rozrywkowy

18.40 Reportaż 18.50 Pogadanka 19.00 Przy 
gocia Pana Barzyka 19.80 Płyty 20.15 Audy 

cje informacyjne 21.la  Koncert rozrywkowy 
2300 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego. Komunikat meteorologiczny 23.05 

W iadom ości z P o lsk i w języku w łoskim
25.15 Koncert muzyki polskiej.

KATOWICE
Czwartek. 29 czerwca 

6.00 P ieśń  poranna 6.03 P ro g ram  ua dzi 
G.10 Dzień dobry—pogodny m ontaż z p ły t
6.55 Pogadanka 7.05 Muzyka z płyt 15 09 
And- dla wsi 19.30 Transmisja zakończenia 
uroczystości pielgrzymki akademików 
Ślązaków 19.55 Muzyka 20.10 Wiadomości 
sportowe 20.15 Wiadomości w języku cze­
skim 23.05 Zakończenie progi amu.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Piątek, 30 czerwca 

6.30 P]eśń «Kjedy ranne w sta ją  zorze” 
G.15 G im nastyka 6.50 M uzyka tp iy ty j 7,00 
Dziennik poranny  7.15 M uzyka (płyly ł
8.15 Kłopoty i rady 8.30 Przerwa 11.30 Au 
ilvcja dla poborowych 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa 12.03 Audycja połuanio 
wa 13.00 Przerwa 14.45 Pogadanka lo 00 
M uzyka popu larna  15.45 W iadom ości go 
spodarcez 16.00 Dziennik popołudniowy 
16.10 Pogadanka aktualna 16-20 Recital śpie 
waczy 16.45 Rozmowa z chorymi 18.00 Re 
ci tal organowy 18.30 Recital skrzypcowy
18.55 Echa mocy i chwały 19.00 Gdańsk .v 
DOczji 19.20 Chwila Biura Studiów. 19.30 
Przy wieczerzy 20.25 Audycja dla wsi 20.40 
Audycje informacyjne 21.00 Na dalekich 
morzach 23.00 Ostatnie wiadomości dzicn 
inka wieczornego, komunikat meteorolo­
giczny 23.05 Wiadomości z Polski w jęzV 
ku niemieckim 23.15 Wiad. z Polski w ;ję 
zyku węgierskim.

KAT OWIC E
Piątek. 30 czerwca
r P °ran n a  5.03 „Dzień dobry*
6.30—6.35 P rogram  na dziś 13 45 W iadom o 
sci bieżące 13.50 Muzyka obiadowa 17 00 
logudaiika sportowo - turystyczna 1/ 10 Uviy 20.15 Wiadomości w języku czeskim 

’ Pogadanka 20.35 Wiadomości sport

. -K,
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— Otrzyj to (Joto i wino; naj­

czystsza stal okrywa się rdzą i plamą 
kiedy prędko nie zaciera się podob­
nych śladów, a z czasem i najszlachet­
niejsza zbroja tak uszkodzona, nie 
obroni swojego pana.

Nie można było zaprzeczyć praw­
dzie słów Lionela, ani brać za złe tro­
skliwość o zbroję; ale Hugo łatwo zro­
zumiał. że koszula żelazna była tylko 
przymówką do nazwiska de Roque- 
mure i że to było cierpkie ostrzeżenie 
o niebezpieczeństwie na które wysta­
wiało je rozpustne życie Gerarda. Hu­
go spojrzał z nienawiścią na młodsze­
go syna, gdy tymczasem Ermessinda 
kazała podać wieczerzę, aby odwrócić 
uwagę, a Alicja otarła łzę gniewu. 
Przez ten czas, Gerard przechodząc s.ę 
tu i tam, głośno odzywał się rozwią 
zjymi wyrażeniami do dziewcząt słu­
żących w tym szlachetnym domu. Hu 
go milczał i znosił, cierpliwie te wszy 
stkie zuchwalstwa, nie chcąc ganić u 
kochanego syna, wobec Ermessindy i 
Lionela. Nakoniec dano wieczerzę, 
każdy zajął swoje miejsce; Gerard u

siadł także przy stole, lubo nie głod­
ny wcale; i w kilka minut zasnął, o 
parłszy głowę na stole. W czasie wie 
czerzy, Lionel zajęty był troskliwie 
matką, Alicja, spłomieniona wsty­
dem i gniewem, w milczeniu łzy poły 
kala. Kiedy nadeszła pora rozejścia 
się. Hugo wstał, da] znak trzem czy 
czterem służącym, dla których bezwąt 
pienia ten rozkaz niemy nie był nowo 
ścią: zajęli się Gerardem, i wynieśli 
go z sali. Hugo wskazał im palcem 
drzwi, prowadzące do komnaty Alicji. 
Ta złamana upokorzeniem, nie widzia 
ła nic co się działo,; lecz w chwili kie 
dy służący mieli przestąpić próg wio 
dący do jej komnaty, zerwała się na 
gle, wołając silnie:

,, — Nie do mnie! nie do mnie! za 
nieście go do chlewa!“

Stary Hugo krzywo spojrzawszy 
na nią, rzecze:

,, — Twój mąż pani, twój mąż.
„ — Pijanlca, odparła Alicja, z wy 

mżeniem nieprzezwyciężonej odrazy. 
* >ow,staja żeby wyjść.

Na drodze jej znaleźli się Ermessin 
da z Lionełem. Pierwsza chciała ją

jest

zatrzymać i uspokoić; ale Alicja odep 
ehnąwszy ją, rzekła:

Puść mię, puść mnie pani, ty 
z twoim synem!

Może Alicja chciała mówić o Li o 
nelu; ale ten, ponieważ nie zrobił naj 
mniejszego poruszenia aby ją zatrzy­
mać, mniemał że szło o Gerard‘a i od­
rzekł:

Je,j synem, on nim nie
pani.

Na te sjowa, jako gdyby dźwięk 
głosu Lionela, zwróciwszy raz do niej, 
niespodziane zrobił na niej wrażenie. 
Alicja odwróciła się mówiąc do, słu­
żących:

Mój ojciec dobrze mówi, to mój 
mąż. Pójdźcie tędy’*.

Służący posłuszni; pozwoliła im 
przejść przed sobą; wychodząc rzuci 
ła uh Lionela spojrzeniem znieważają 
cej pogróżki. Lionel sta] z oezvma 
wlepionymi w drzwi komnaty gdzie 
weszła Alicja gdy tymczasem Hugo u 
ważał pilnie śniadą bladość twarzy 
swojego młodszego syna i zaciśnienie 
ust. Starzec nieporuszony nie zrobi] 
ani znaku, ani gestu, ale ktobv stał 
blisko niego byłby dosłyszał głuchy 
wyraz:

— Oh! to prawda.
W chw^ę później, jak gdyby po 

słuszny myśli, która tak przemówiła, 
kaza] odejść wszystkim służącym, Lio 
nel i Ermessinda zostali tylko z Hugo, 
nem, który rzekł:

,,— Odejdź Łionelu, twoja matka 
wkrótce pomówi z tobą*’.

L i o n e l  wyszedł, Ermessinda stojąc 
przed rężem była zdziwioną;, drżącą

jak gdyby to sam na sam było dla 
niej wypadkiem strasznym i rzadkim 
Hugo zaledwie usłyszał niknący sze 
lest kroków osób które się oddaliły, 
gdy, wskazując drzwi, przez które wy 
szedł Lionel, zawołał gwałtownie:

— Trzeba, żeby on jutro opuści] 
zamek.

,,— Kto? Lionel?
’ Pfzed wschodem słońca.
» Lionel! powtórzyła przerażona 

Ermessinda.
.*>'— I przeklętym niech będzie ten 

dzień kiedy tu wszedł, jak przeklęty, 
ten w którym się urodził! rzecze Hugo 
z wybuchem.

Ermessinda spuściła głowę, gdy 
tym czasem starzec rzucał się gniew 
nie, uderzając nogą w ziemię. Ermea 
sinda zdawała się zgnębioną. Nako­
niec ośmieliła się odezwać z obawą:

,,—Cóż on zrobił, żeby się z nim ab 
chodzić tak surowo!

Hugo milczał, milczenie to dodawa 
]o odwagi Id mes dudzie, i mówiła 
dalej.

,,— Czyż to jest jego wina, ż* był 
świadkiem sceny, zbyt często powita 
rzającej się w tym domu?

- Nic, odrzekł cierpko starz.c, 
ale nie chcę aby tamten ujrzał scenę 
sromotnie jszą jeszcze.

„— Nie rozumiem cię, mówi Er­
messinda.

,,— Matko Lionela! krzyknął pio­
runującym głosem Hugo, ty m;ę nie 
rozumiesz?

d. c. n.
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Dzieje Jednego małżeństwa.
Zaczęło się łak  ład n ie  i  tak  szablonow o: 

p o zn a li się, p o k o ch a li i  po b ra li. Z daw ało 
t>y się, że kom u, ja k  kom u, a le  tym  dw ojgu 
Jan u szo w i i  L enie  —  napew no  życie ułoży 
# ię  p ięk n ie .

W brew  tem u  w szystk iem u jednak , co 
p rzew id y w ali ich  znajom i, czego spodzie 
w a li się on i sam i, już  w p arę  m iesięcy po 
ślub ie  zaczęły się zarysow yw ać różn ice  cha 
rak te ró w . L ena, jak  każda  m łoda kobie 
la . p ragnę ła  używ ać życia, p ragnęła  się ba 
.wić. Jan u sz  tym czasem , chociaż ja k  daw  
n ie j zakochany  w sw ej żonie, co raz częściej 
tlom aczy ł je j, że nie może z n ią  pójść na ta 
A a czy in n ą  rozryw kę, bo m a jak ąś  w ażną 

p ra c ę , konferencje , czy coś innego. W tedy 
L ena gorzk ie  n ie raz  łzy w yp łak iw a ła  sku  
ło n a  na tapczanie, dziw iąc się nad  zm ianą, 
ja k a  w tak  k ró tk im  czasie zaszła w  je j rai; 
tu .  Łzy te, ja k  każde łzy zresztą, pozosta 
w ia ły  pew ien  osad sm u tku , tak  głębokiego, 
że naw et p rzybyw ające  co raz do ic li m iesz 
k a n ia  rzeczy, d roga po rce lana  czy k ry sz la  

ty , n ie  cieszyły je j ju ż  ta k  ja k  d aw n ie j. N ie 
c ieszyły  je j rów nież  p o d a ru n k i, k tó ry ch  je j 

Jan u sz  n ie  skąp ił. O na ch c ia ła  używ ać ży 
c ia , chc ia ła  się baw ić , a n ie  stale ty lko  m y 
śleć o dom u.

W iele  razy  w  serdecznych rozm ow ach, bo 
i  tak ie  się m iędzy  n im i zdarzały  chw ile, tło  
m aczy ł je j Janusz , że p rzecież życie n ie  
je s t je d n ą  zabaw ą ty lko , że w każdej chw ili 
trzeba m yśleć o przyszłości i  d la  te j p rzy  
szłości p racow ać. P rzyznaw ała  m u  rac ję  
p rzek o n an a  ca łkow ic ie  słuszn i ścią jego a rgu  
m en tac ji, ale n ie  na  długo. W ystarczy ło , 

by  jacy ś znajom i rzu c ili p ro jek t w ycieczki, 
p ó jśc ia  n a  bal. czy dancing , już  znow u za 
czynały  się  kw asy  i ro z te rk i.

T ak m in ą ł cały rok . N adeszła w iosna, 
słońce, zakw itły  k w ia ty , nadszed ł sezon za 
m ie jsk ich  w ycieczek, a m iędzy  n im i n ic  się 
n ie  zm ien iło . L ena zaczęła już w  połow ie 
kw ie tn ia  snuć p lan y  w yajzdow e, w yb ie rać  

m iejsc]w ość , w  k tó re j m ie li spędzić la to  i  
p rzygo tow yw ać  się  do podróży. Ja k  zw ykle 

w  tak ich  chw ilach , k ied y  P an i w yjeżdża, w 
d o m u  p an o w a ł zam ęt. W  m ałym  sa lon iku  
by ły  p o rozs taw iane  w a lizk i do połow y na 
pe łn io n e  p ięk n y m i k reac jam i m ody, w sza 
fach , ko ło  szaf i  n a  tapczanach  p ię trzy ły  się 
stosy  sp raw unków  zapakow ane w to rby , to 

rebk i i paczki...
Jan u sz  —  jeżeli daw nie j rzadko  byw ał 

w  dom u —  to  te raz  s ta ł się gościem  pop ro  
stu . P rócz  p racy  p o ch łan ia ły  go jeszcze 
p rzygo tow an ia  do w yjazdu .

O sta teczn ie  zdecydow ali się  n a  w yjazd 
do jednego  z zagran icznych  kąp ie lisk . Bo to, 
ja k  tw ie rd z iła  P a n i Lena, i ta n ie j i przy 
jem n ie j n iż  w k ra ju . D zięki energ ii Ja n u ­

sza p rzeb rn ę li jak ąś  ob ronną ręk ą  przez cały 
gąszcz przep isów , m ających  za zadan ie  prze 
ko n ać  obyw atela , że n ie  tak  ła tw o  je s t opu 
ścić k ra j o jczysty. Było i p isan ie  po m e­

try k i dz iadków  i  p rad z iad k ó w  z najod le  
glejszych p a ra f ij , w yszuk iw an ie  kw itów  z 
op łacen ia  poda tku  za psa itd ., itd . W szy 
stk o  jes t jed n ak  dobre, co się dobrze kończy. 
Pew nego p o p o łu n id a  m ie li ju ż  paszporty , 

w izy  i dew izy, jednym  słow em  ca łkow ity  ba 
gaż p o d ró żn ik a  w yb iera jącego  się za g ran i 
cę. P on iew aż następnego  d n ia  Janusz  

rozpoczyna ł już  u rlop , P a n i L ena zapropo  
now ała . aby przed w yjazdem  po jechać  je 
szcze ze znajom ym i, k tó rzy  w yb iera li się sa 

m ocliodem  do W ilan o w a . Janusz  jednak , 
jak  zw ykle ta jem niczy , odm ów ił, tw ierdząc, 
że m a ja k ie ś  w ażne sp raw y  do za ła tw ien ia  
n a  m ieście. Chcąc osłodzić żonie  tę odm o 
wę zaproponow ał że w ieczorem  w yb io rą  się 

na dancing, ot tak  n a  pożegnan ie  W arsza 
wy. P a n i L ena w praw dzie  p ro jekf pó jśc ia  
na  dancing  raczy ła  akcep tow ać pogard liw ym  
sk in ięc iem  noska. n iem n ie j jednak  n iedo 
sztej do sku tk u  w ycieczk i n ie  m ogła m ężow i 
darow ać. Mąż w yszedł ran o  n a  m iasto . 

O na zaś, ja k o  kob ie ta  n iezrozum iana, za ję ła  
s ię  ciężką p racą  dom ow ą, t. zn. zaczęła je  
izcze  raz p rzepakow yw ać już zapakow ane po 
przednio w alizk i, p rzym ierza jąc , jeże li n ie  
każdą , to  p rzy n a jm n ie j co d rugą  suk ienkę. 
O czyw ista snu ła  co raz głębsze i sm ętniejsze 
reflekcje, ja k  to  ciężko je j up ływ a życie. 
Bo naw et i w  te j ln ianej suk ience, k tó rą  

p rzedw czoraj odesłała  k raw cow a, te dw ie 
fa łdy  z lew ej strony  były  stanow czo źle uło 
żonc. T ak  przeszło p rzedpo łudn ie . P rzy  
ab iedz ie  P a n i L ena m ilczała  ja k  grób. Mąż 
rów nież  zm ęczony b ieg an in ą  rozm ow y n ie  
pod trzym yw ał. P óźn ie j on się po łoży ł na 
popo łudn iow ą drzem kę, a ona poszła po ro  
zm aw iać w  k a w ia rn i z p rzy jac ió łk am i. O

czy w ista , że rozm ow a cała  toczyła się na
n ied b a le  n a rzucony  przez P a n ią  L enę tem at 
w yjazdu  za g ran icę  P rzecież inaczej n ie  
m ogła postąp ić .

Na dancing  w y b iera li się  w  n a s tro ju , 
k tó ry  przez cały  dzień  panow ał: m ąż k il
k ak ro tn ie  w  czasie p rzeb ie ran ia  się telefono 
w a ł jeszcze do b iu ra , P a n i L ena zaś m il 
cząc rozm yśla ła  nad  zagad n ien iam i życia . 

Spóźn iła  się n iew iele : Janusz  u b ran y  cze
k a ł n a  n ią  zaledw ie p ó łto re j godziny. A tm o 
sfe ra  dancingu , ta k  w ychw alana  przez P a  
n ią  L enę. i  zw ykle ożyw ia jąca  ją  n iezm ie r 
n ie , tym  razem  ja k o ś  dziw nie  p rzeszła  bez 
w rażen ia . T ow arzystw o było  n iec iekaw e 

sa la  duszna, m ąż, je j zdaniem , w yb itn ie  
n ieu p rze jm y , jednym  słow em  pecohw y w .e 

czór. P om ęczy li się tak  do d rug ie j p 0 
północy , nie p rzyzna jąc  się jedno  p rzed  d ru  

gim . że każde z n ic h  w łaściw ie m iałoby  o 
chotę  w rócić  do dom u i w yspać się p rzed 
ju trze jszą  podróżą. W  końcu  jed n ak  p ro  
je k t pow ro tu , k tó ry  się tak  jakoś sam  w yło 
n ił, zosta ł przez oboje en tuz jastyczn ie  przy  
ję ty . aczkolw iek z p o n u ry m i n a  pozór m in a  
m i. Gdy w raca li, n as tró j w taksów ce by ł 
jeszcze cięższy, n iż  na  dancingu . A zupeł 
n ie  zepsuł go d ro b n y  na pozór fak t, że Ja 

nusz w y s iad a jąc  z taksów ki, p o trąc ił n ie  
ostrożn ie  jeden  z jedw abnych  cudów , k tó re  
w potocznym  języku zw ią  p an to fe lk am i. 
F a jt ła p a  i  n iezgrab iasz, to  by ły  jeszcze n a j 
lżejsze ep ite ty , k tóre  p ad ły  pod jego adre 
sem . W  końcu jed n ak  d o b rnę li do drzw i 
w ejściow ycs. I tu ta j do p ie ro  zaczyna się 

traged ia . P a n i I.ena, k tó ra  szła p ierw sza, 
usiłow ała d rzw i o tw orzyć. Czy to jednak  
ze zdenerw ow ania, czy też, że zam ek się 
zaciął, dość, że n ie  m ogła się z d rzw iam i u 
porać. . N iechętnie, a le oddała  klucz Ja n u  
szow i. T en m ęczył się przez d łuższą chw i 
lę, w reszcie zam ek u s tą p ił i  d rzw i się otw o 
rzyły . W  p rzedpoko ju  paliło  się św iatło . 
P rzez uchylone drzw i do p o ko ju  P a n i L eny 
w id ać  było  ja k iś  dziw ny n ie ład , Jedna 
szuflada z toa le tk i leża ła  n a  środku  podłogi,

p rzy  n ie j k ilk a  w ieszadeł i  p a rę  drobiazgów  
rozrzuconych  tłoczyło się do d rzw i przedpo 
k o ju  N a ten  w idok  osłup ie li oboje  Oczy 
■wista n ie  trzeba było  się długo dom yślać, 
aby  się zorien tow ać, k to  spow odow ał ten 

a rty styczny  n ie ład . G dyby naw et przez 
chw ilę  m ie li w ątp liw ości, to  w y jaśn iły  im  
się One doszczętnie, gdy po zapa len iu  św ia 
tła  spostrzegli b rak  zapakow anych  w alizek, 
u b rań  w  szafie, dw u cenn ie jszych  obrazów  
i d robnej b iżu te rii z toa le tk i.

P a n i L ena n ie  zdejm ując  p łaszcza rzu  
c iła  się n a  tapczan i zaczęła cicho  płakać .

# * *
—  Jak  ja  się teraz ludziom  na  oczy po 

każę? W szyscy w iedzą, że ran o  w yjeżdża 
m y. T ak i w styd. N awet n ie  będę m ia ła  
co na  siebie w łożyć. A m ów iłam  Ci daw no, 
że pow in ieneś k u p ić  ja k iś  so lidn ie jszy  za 
m ek. T ak  n iby  dbasz o w szystko, a tym cza 
sem  ciągłe tylok s tra ty  i k łopoty .

Janusz  m ilczał przez d łuższą chw ilę, 
spaceru jąc  po pokoju. W reszcie  podszedł 
do tapczanu , pogładził z łociste lo k i P an i 
L eny i unosząc lekko je j głów kę od tapcza 
nu , pod su n ą ł je j przed oczy jak iś  złożony 
w e czw oro dokum ent.

—  Nie m artw  się kochan ie . W idzisz, 
te  chw ile, w k tó rych  przebyw ałem  poza do 
rnem , też były  pośw ięcone m yśli o T obie  i o 
naszej przyszłości. D zisia j ran o  chcia łaś 
jechać  do W ilanow a na  w ycieczkę. Ja  zrob i 
łem  in n ą  w ycieczkę. K rótszą ale znacznie 
pożyteczniejszą. Byłem  na u licy  K opern i 
ka w POW SZECHNYM ZAKŁADZIE UBEZ 
PIE C ZE Ń  W ZAJEM NYCH i ubezpieczyłem  
przed  w yjazdem  nasze m ieszkan ie  od k ra  
dzieży. D zięki tem u pok ry jem y  sobie  w szy 
s tk ie  s tra ty  i w yjazd odłożym y ty lko  na  pa 
rę  dni.

P an i Lena pow oli u n io s ła  głowę z nad  
tapczanu  i zw róciła  w stronę  m ęża zap łaka  
n e  jeszcze zielonkaw e oczy. N ie m ów iła  
n ic , tylko po  ch w ili dw ie głow y: jasna  Le
ny  i c iem na Jan u sza  jakoś się dz iw nie  zbli 
żyły do siebie.
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depeszę.
D epcsaz

U m ieram

Walne zebranie Federacji P. 0. 0
pow. będzińskiego

W  D om u Społecznym  w Sosnow cu od­
było się w alne zeb ran ie  F ed e rac ji P o lsk 'ch  
Zw iązków  O brońców  O jczyzny p o w ia tu  bę­
dzińskiego.

Z ebran ie  zagaił prezes R. Cholew icki, 
p ro ponu jąc  n a  przew odniczącego kp i, Pod 
sław skiego na  sek re ta rza  k ie r . R. K am ień­
skiego. N astępnie  w ygłosił przem ów ienie p- 
slarosta  W alew sk i, p odk reś la jąc  szczegól­
n e  znaczenie  F ed e rac ji PZOO. w dzisie j­
szych czasach i życząc jak  n a jb a rd z ie j o- 
w ocnej p racy.

Z kolei pow ita ł zeb ran ie  delegat z a rz j 
du okręgow ego F e d e ia c ji PZOO. w Kato 
w icach  por. K apołka.

Po  p rzem ów ien iu  p. K apolk i w  sp ia- 
w ie  nagłej zab ra ł głos prezes Cholew icki 
p ro p o n u jąc  w ysłan ie  następu jące j treści 
depeszy do Naczelnego W odza, M arszałka 
Śm igłego R ydza:

M arszałek  Polsk i E dw ard  Ś m ig ly -R y ó z  
w W arszaw ie 

Tw oi żołnierze, P an ie  M arszałku, zrze­
szeni w  F ed e rac ji P o lsk ich  Zw iązków  O- 
brońców  O jczyzny pow ia tu  będzińskiego, 
m eldu ją  Ci z o k az ji dorocznego zjazdu, iż 
w  poczuciu  w agi p rzeżyw anej obecnie 
chw ili golow i są na T w ój rozkaz rozpocząć 
m arsz  k u  ostatecznem u u g ru n to w an iu  W iel

kości Po lsk i przez zw ycięskie p rzy łączen ie  
od N iej ziem  jeszcze oderw anych  od M acie 
rzy , a odw iecznie naszych.

Pod  lw y m i rozkazam i p ragn iem y  w al­
czyć i do zw ycięstw a m aszerow ać1.

T reść  depeszy p rzy ję ta  została  b u rz li­
w ym i ok laskam i.

i  o sp raw o zd an iach  z dz ia ła lności F e ­
d e ra c ji p rzy s tąp io n o  do w yboru  now 
zarządu , k tó ry  w ybrano  jednom yśln ie . --- 
P rezesem  w ybrano  kp t. T . K napika , w ice­
p rezesem  p, Szczygielskiego, sek re ta rzem  
J. 1 a rysa , sk a rb n ik iem  p. M. K ruszyńskie­
go. O bsadę re fe ra tu  p racy  i re fe ra tu  o p is5 7 88 
k i społecznej p rzekazano  now ow ybranem u 
zarządow i. Poza tym  w sk ład  zarządu we 
szło po 2-cli delegatów  z każdej o rgan izacji

Do k o m is ji rew izy jnej w ybrano  pp .; 
Szp inetera , K orzeniow skiego, Podsfaw skie- 
go; n a  zastępców  pp.: M ierzejew skiego i 
Ł ap ińsk iego .

YV zakończen iu  obrad  om ów iona zosla 
sp raw a  w zięcia  u d z ia łu  w  uroczysto ­

śc iach  6 s ie rp n ia  w  K rakow ie  zw iązanych 
z 25-leciem  w yruszen ia  w  bój Legionów  

Z Z agłębia w yjedzie specja lny  pociąg  
na  te uroczystości, a szczegóły opub likow a 
ne  zostaną  w n a jb liższych  d n iach .

dziesz do Z akopanego,
- -  Szkoda p ien iędzy  —  w estchnęła  po  

raz drugi p a n i Zuzia. —  T rzeba oszczędzać 
Ale jak  m ąż każe to trudno .

I w yjechała.
M inęło parę  dn i. Pew nej nocy obudził 

m ęża p an i Zuzi s iln y  dzw onek p rzy  
d rzw iach . P rzerażony  zerw ał się z łóżka..

D epesza! Z Zakopanego!
D rżącym i ręk am i otw orzył 

p rzeczy ta ł li zb lad ł śm ie rte ln ie , 
b rzm iała .

„P rzy jeżdżaj na tychm ias t.
Z uzia".

N ieprzy tom ny  z p rze rażen ia  m ałżonek 
n a rz u c ił na siebie u b ran ie  i w ybieg i na 
m iasto .

F ociąg  odchodzi dop iero  za trzy  godzi 
ny . Go rob ić?! Może n ie  zdążyć! T rzeba je  
cliać sam olotem .

T aksów ką po jecha ł n a  lo tn isku  w K ato 
w icach. Sam olot do K rakow a s ta ł ju ż  go 
tow y do odlotu .

Po dw óch godzinach  by ł w K rakow ie- 
Z K rakow a to rp ed ą  do Z ak o p an eg o ..

Byle p rędze j, byle zdążyć, byle ujrzeć 
jeszcze uko ch an ą  żonusię! Co je j się mogło 
stać*.i Co to  w szystko znaczy?

Z łam any, zm ęczony, ledw o dysząc w padł 
do p en sjo n a tu  w k tó ry m  m ieszk a ła  Zuzia.

—  Ja s iu ! Janeczku! - -  usłysza ł radosne  
w ołanie.

O bejrzał się. W  jego k ie ru n k u  biegłh 
z ro zp o s ta rty m i ram io n am i ru m ia n a  i zdr« 
wa p a n i Zuzia.

M ałżonek zdum iony , o p ad ł na  krzesło...
— Zuziu, Zuzieńko żyjesz?! Co oznacza 

ła la depesza?
- -  C hciałam  żebyś p rzy jechał.
—  Ale dlaczego p isa łaś „ u m ie ra m "?
— Bo w idzisz, m ój drogi, m uszę oszczę 

dzać. C hciałam  telegrafow ać: „u m ie ram  z 
tęsknoty  za tobą’‘, Ale każde słow o kosztu  
je  20 gr., w ięc n ap isa łam  ty lko  u m ie ra m ,

NA WESOŁĄ NUTĘ

P an i Z uzia jes t m łodą m ałżonką. W szy 
s tk ifg o  cztery m iesiące  po ślubie.

P a trzy  w  m ęża ja k  w obraz. Co mąż ka 
że to  św ięte. A m ąż k aza ł p a n i Zuzi oszczę 
dzać.

I p a n ii Z uzia oszczędza.

S tale jeździ taksów kam i, żeby n ie  zdzie 
rać  obuw ia. O buw ie te raz  tak ie  d ro g ie .

N ie pozw ala się całow ać w usta, żeby 
nie ścierać  pom adki P om adka  kosztuje.

P rzed  obiadem  zjada tab liczkę  czekola 
dy, żeby w sobie żab ić  ape ty t i  m ało  jeść 
przy  obiedzie.

Jednym  słow em  oszczędza ja k  m oże i

gdzie m oże. N aw et ju ż  schud ła  od tego b :e 
daczka. Aż się kocha jący  m ałżonek zan ie  
p o ko ik

—  M oje dziecko  —  zauw aży ł pew nego 
w ieczo ru  —  zeszczuplałaś bardzo.

P a n i Zuzia w estchnęła ciężko.
N ie jem  zup, jem  ty lko  pom arańcze, 

sp ec ja ln ie  się odchudzam . Żeby na w iosen 
ny7 kostium  w yszło m n ie j m a te ria łu . Oszczę 
dżem  m ój kochany .

Ale m ałżonka ta  odpow iedź n ie  uspo­
k o iła ,

—  M usisz się pop raw ić  —  zdecydow ał. 
—  B oję się, żebyś n ie  zachorow ała. W yje-

Kolarze zagłębi m c y
•• NA START W YŚCIGÓW  TOROW YCH 

b  m  LN U .
Jak  p isa liśm y  w d n iu  dzisiejszym  i 1 

lipca sekcja ko la rsk a  STS. U nii w  Sosnow 
cu o rgan izu je  zaw ody torow e. Ze względów 
p ropagandow ych  od zaw odów  tych  dopust 
czony zostan ie  każdy  ko larz  zag łęb iow sk i 
p o siad a jący  row er odpow iedn io  p rzygo to ­
w any  t. zn. bez ham ulców  na  o strym  kols
1 bez m otylków .

P ro g ram  dzis ie jszych  zaw odów  jes t n a ­
stępu jący : zb ió rk a  k o la rzy  o godz. 15.30 
początek  zawodów7 godz. 17; b ieg  1 k rótko 
dystansow y 20 ok rążeń  to ru ; b ieg  II sp rin  
te rsk i, p rzedb ieg i i ćw ierć fina ły  (dw7a o- 
k rą ż e n ia ) ; bieg  I I I  am ery k ań sk i p a ra m i 
30 okrążeń  to ru . P ó łf in a ły  i f in a ły  biegu 
sp rin terow sk iego  rozegrane zostaną w dn.
2 lipca . D latego też zawmdnicy n ie s ta rtu ją - 
cy w tym  biegu n ie  będą b ran i pod uw agę 
p rzy  k lasy fik ac ji o ty tu ł najlepszego torow 
ca. D la pub liczności w stęp na bo isko  bez 
p ła tn y .

P ro g ram  biegów  w d n iu  2 lipca  jest na 
s tępu jący : zawrndy o ty tu ł najlepszego to- 
row ca zaglębiow skiego. Z b ió rk a  kolarzy  o 
godz. 14.30, początek  biegów  godz. 16. - -  
D okończenie I-go b iegu  sp r in  tero  w7ski ego, 
p ó łfina ły  i fina ły , b ieg  II  k ró tkodystanso - 
w y 30 o k rążeń  to ru  z dw om a fin iszam i, 
b ieg I I I  a u s tra lijsk o  - w łoski, b ieg  IV  d la  
pań  10 okrążeń , b ieg  V  am ery ak ń sk i p a ra  
m i 50 okrążeń  z fin iszam i. O ty tu le  i  a 
zw ycięstw ie decydow ać bęidą p u n k ty  uzy ­
skane przez zaw odników  w ty ch  czterech" 
biegach. Sekcja dla zw ycięzców  p rzezna­
cza szereg p ięknych  nagród .
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ZAPEW NIAJĄ NAJDOGODNIEJSZĄ KOMUNIKACJE
z miejscowościami letniskowymi jak: Okradzionów i
Chwalboskie w dolinie Białej Przemszy, Smoleń, Wierb- 
ka. Ogrodzeniee, Łany oraz okolice Żarnowca,, Pilicy, 
Wolbromia

LUKSUSOW E AUTOBUSY POŁUDNIOWO ZACHODNIEJ SPÓŁ­
KI KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ W PILICY TEŁ 13.

L E T N I  R O Z K Ł A D  J A Z D Y
od 28. 6. 1939 r.

ODJAZD z Sosnowca (z przed dworca) przez Będzin, Dąbrowę Gór 
niezą, Łosień, Okradzionów do Ogrodzeńca, Pilicy, Żarnów 
ca i Wolbromia o godzinie: 7-ej, 1 I-tej, 19-tej.

PRZYJAZD do Sosnowce:
o godzinie 8.30, 17.15, 19.50.

UWAGI: przez miejscowość Okradzionów knrsuje tylko autobus wy­
chodzący z Sosnowca o godz. 7-mej i przychodzący do Sosno­
wca o godz. 19.50 (odjazd z Okradzionowa o godz. 18.50). 
W  soboty, niedziele i święta na odcinku Sosno;wiec — Okra­
dzionów i Okradzionów — Sosnowiec kursują równocześnie 
dwa 'wozy. ____________ ______________________ __

W yciąć! R rzeehsw aćt

TELEFON ZAŁATW 
Każde Twe tyczenie

ES2SBSBBKSK

D la k ró tk o  w zroczuyeh, n a jo d p o w ied n ie jsze  szk lą  n a  la to , są szk lą  Z E 1»S  - 
U I10—P U K T A L , szk ła  te  oprócz tegc, ie  d a ją  ponn  c w zrokow ą, ab so rb u ją  
szkodliw e p ro m ien ie . F achow e i so lidne w y k o n an ie  o trzym asz ty lk o  w f irm ie

61248«3KULAiiif!»
w Sosnowcu
vis a vis dworca

.W ydaje się  b ezp ła tn ie  o k u la ry  dią, c z ło n k ó w . U bezp ieeza ln i S połecznej 
i p racow n ików  D y re k c ji P . K. P.

MASZYNY P© SZYCIA™
n tw e  g w aran to w a n e  n a js ła w n ie jsz y ch  f irm  h a f tu ją , c e ru ją  od zł. 140 

używ ane S IN G E R A  dam skie , m ęskie, sp e c ja ln e , czółenkowe zł. 50.-—

O D E R B E R G ,  SOSNOWIEC, 3 Maja 11a 126 w podw ór iu
R O W E R Y , M A SZY N Y  DO SZYCIA,
O D B IO R N IK I R A D IO W E  NA B A R D ZO  

DOGOD NYCH W A R U N K A C H , fachow a 
r e p e ra c ja  w sze lk ich  a p a ra tó w  rad io w y ch  
b ezp ła tn e  b ad a n ie  la m p  rad io w y ch  ty lk o  

w SOSNOW CU, u / 8-go M aja  35 
(obok U bezpjjeczatni S połecznej

I  r  I P  J T  wykonuje gustownie,  szybko i tanio ^  ^
14 1 I w L L  d r u k a r n i a  „ E x p r e s  Z a g ł ę b i a ”

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
chorób wenerycznych i skórnych „POMOC" 

S O S N O W IE C , u l. S * g o  M a ja  s l
Czynna 11—1 i 5—8 pp., w święta 11—1

Tal 61 #9©

M  i i i  O  „ E D E N ?
Dziś W ielki podwójny program  
Polska komedia muzyczna p. t.

BĘDZIE LEPIE J
w roi. gł. SZCZEPKO i TONKO

II. Miłość 1 zemsta! Sensacja i hu 
mor! Napięcie i groza! w film ie p. t.

WŁADCA PRERII
Bohaterem film u jest WILLIAM B O \D  
Początek I seansu o godz. 17.30 w 

n iedze lę  i św ięta 15,30

BROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PRA CE

H A N D LO W C Ó W  Z P O W A ŻN A  P R A K  
T Y K A  NA S T A N O W IS K O  W  B IU R Z E  
SPR ZED A ŻY  P O S Z U K U JE  PO W A ŻN E  
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  P R Z E M Y SŁ O ­
W E  W  Z A G Ł Ę B IU , z g ł o s z e n i a  z  
R E F E R E N C JA M I DO A D M IN IS T R A ­
C J IJ P IS M A ,P O D  ŻELAZO 
T E C H N IK  - M E C H A N IK  obzna jm iouy  
w p ra c a c h  w arsz ta to w y c h  z k a lk u la c ją  
zarobków’. P o s ia d a ją c y  znajom ość Jeżyka 
f ra n cu sk ieg o  lub  n iem ieck iego  m a ją  
p ie rw szeństw o . P iśm ie n n e  zg łoszen ia  pod 
ad resem : T ow arzystw o  F ra n k o  - W łosk ie
D ąb row a G ó rn ic z a ._____________ _
K U C H A R K A  re s ta u ra c y jn a  p o trzeb n a  
zaraz — Bukow no — osiedle —  Kowalski.
f r y z j e r s k i e g o  p rac o w n ik a  poszuka 
je  k o ry  w y k o n u je  trw a łą  o n d u la c ję  i 
f ry z je rk ę , w a ru n k i d o trę . Sosnow iec
P iłs u d sk ieg o  21. Cfam jelars k j___________ _
P O S Z U K U JE M Y  zdolnej ek sp ed ien tk i 
do d z ia łu  pończoch. Z g łoszen ia  DEL- K A
Sosnow jec ul. 3-go M a ja  23___________
P O T R Z E B N A  zdo lna w y k o ń ezark a  do 
szycia  try k o ta ż y . W oźnica. Sosnowiec, 
M odrzę jow ska 25

U W A G A
Nadeszły ostatnie dni
okresu propagandy kuchenki elektrycznej
Każdemu kto ją u nas zakupi dodajemy  

b®?płatnie ftompSsS g a r n t o w  
Prócz tego dla g o t u j ą c y c h  elektrycznością 
stosujemy specjalne taryfy

e l e k t r o w n i a  o k r ę g o w a
*  ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S .A .

Dziś ostatni dzień!

KINO „PATRIA"
DOSKONAŁY FILM SOWIECKI p. f.

Świat się śmieje
W  rolach gl. słynni artyści rosyjscy

Dziś! W IELKI FILM  MORSKI

Ł. Orfewa, Leonii! U c ie sew  i G. A le k sa n d ró w
\  a j Vft/ V!/ Yyf> - VA* vN/ VA/VA/ A VĄ F vÂ  Cgiy VA/\Ay vA/ VA/  \A/ YA/ - Ar V(Ł V47 - — *

$  k i n o  „ z a g ł ę b i e ” *

*
*  
*  
m
1  
&

Początek o g. 17.30 w aieddele 15,30

CZTERECH NA POSTERUNKU
To niezm iernie interesujący film  życia po dchorążych m arynark i — walka 

między spełnieniem  obowiązku z miłość.a..
W  roi. gł. VICTOR FRANCEN. MARCELL E CHANTAL, JEAN PIERIIE 

AUMONT, ROLANT LOUTAIN, i m .

K W A L IF IK O W A N E G O  nau czy c ie la  fki) 
szkoły powszechnej poszukuję od nowego 
roku szkolnego. Pryw atna Szkoła Pow. im. 
H. Itzadkiewiczowe 1 w Sosnowcu ulica 
Rudna 5
P O S Z U K U JE  się u k ła d ac zy  posadzek  
terakotowych. Zgłoszenia przyjm uje Ek­
sp o z y tu ra  W ojew ódzkiego  B iu ra  F u u d u  
szu P ra c y  w Sosnow cu, ul. Z a k rę t N r. 7 
pokój N r. 3.

LOKALE

110 w y n a jęc ia  2 m ie sz k an ia  le tn iskow a 
w raz  z p a rk ie m , s ta jn ię  resp . garażem , 
na  w aru n k ac h  dogodnych  w m iejscow ości 
pod Z ąbkow icam i »Buczyna* Ł a s k a w e  
zg łoszen ia pod P . L. N r. 300 do red ak cji
nin ie jszeg o  p jsm a. ________
DO W Y N A JĘ C IA  od za raz  5 pokoi 
k u ch n ia  kom fortow e I-sze p. słoneczne.
W iadom ość I-go  M a ja  14._______
SK LEI* odpow iedni n a  różne b ranże za 
raz do _wynajęcia. P iłsudskiego 50 
P O K Ó J u m eb low any  z w ygodam i p rzy  
u licy  P je r a c ^ e g o  za ra z  do w y n a ję c ia  
so lid n em u  p an u . W iadom ość w K s ję g a r
n i P o lo n ia . _____  ____
P O K Ó J um eblow any o d n a jm ę  p a n u . — 
M ościckiego l jj m . 11 od 13—18 godz. 
K O M FO R T O W Y  pokój u m eb low any  z 
w szelk im i w ygodam i w y n a jm ę  jed n em u  
lu b  dwom  P a n o m  (P a n io m ). W iadom ość 
,8oBi)owjpc M ałachow sk ieg o 2-e m . 9 _  
POKÓJ do wynajęcia z utrzym aniem . So­
snowiec, 3 Maja 1 ni. 6.
6 POKOI kom fort centralne ogrzewanie. 
SKLEP z pokojem do wynajęcia, centrum  
Sosnowca, Piłsudskiego 8

KUPNO I SPRZEDAŻ

W A PN O
budow lane w b ry ła c h  I-go  g a tu n k u , t łu ­
ste o dużej w ydajności. W ap ienn ik i 
..B ry n ica” Czeladź, te lefon  62750

PA R K A N Y
slalobetonowe ażurowe, słupy ośw ietlenio­
we, szczudła do slupów drew nianych, ru /y  
kanalizacyjne fitp. W yroby z betonu w i­
browanego poleca tan io  , .W iktoria*1 Dabro 
wa Górnicza ul. Narutowicza 41 telefon 
68436.

K A F L E  b ia łe  j ko lorow e, p ły tk i  śc ien n i 
glazurowane, posadzki terakotowe, cemen­
towe cegły, glinka szamotowa, zapraw a 
szlachetna do fasad oraz wszelkie przybo- 
ry do pieców sprzedaje najtan iej „p ieck rfe l"  
Sosnowiec, Sienkiewicza 2*w podwórzu. 
G A ST R O N O M IĘ  sp rzed am  z pow odu 
w y jazd u . P u n k t p ie rw szo rzęd n y . D ąb ro
wa k iosk  p. G ó ra lsk iego .__
M O TO CY KL setkę m ało  u ży w an y  sprze 
dum . .Sosnowiec. M a ria c k a  1. dozorca
w skażę.__________    /
P IA N IN O  używ ane w  d o brym  s ta u je  
.Petrofa* za raz  sp rzed am  za zł. 450. W ja 
dom ość wr K się g a rn i P o lo n ia . Sosnow iec 
LO D Ó W K Ę. row er, p ia n in o , g a rn i tu r  
k lubow y, sa lo n ik , k a s e tk ę  że lazną po le­
ca B. B ło tn ie w sk j 8-osuowiee u l. 3-go
M a ja  7. ______ ________ _
F R Y Z J E R N IĘ  n ije szk an je  sp rzedam  za 
ra z  700 zł. o k az ja . M oraw iec P o rę b a  ko­
ło Z aw ierc ia .

ZGUBIONE DOKUMENTY

Z A G IN Ę Ł A  książeczka K asy  C horych . 
Owczarek Kazim iera. Będzin, ul. Lempa 7 
S T R Y .M A K  C Z E S Ł A W  zgub ił leg ity m a 
cję  fab ry czn ą  w y d an ą  przez T o w arzy ­
stw o Sosnow ieckie F a b ry k  R u r  i  Żela­
za. k tó rą  un iew ażn iam .

R O Ż N E

p i E C z ę c i f ,
M Z Y L D Y

m on o g ram y  i p rac e  g ra w e rsk ie  vr so lid  
nym  w y k o n an iu

ł .  W f Ł S f f f
Sosnow iec, W arszaw sk a  4.______

Ondulację trwałą
w yk o n u je  so lidn ie  P y tl ik , P ogoń , S u ­
cha 24. ________ _____________
ZA  d łu g i m ęża Z y g m u n ta  R y sza rd a  n ie  
odpow iadam  i p łac ić  n ie  będę. K az im je
ra  Z y g m u n to w a .________________
S T O W A R Z Y S Z E N IE  W łaśc ic ie li N ie ru  
eliom ości w D ąbrow ie z dn iem  1 lip c a  b i 
p rzen o si b iu ro  swe do dom u S tow . Rze-
m jeś]n ik ów ul. K ościu szk i 43___________
K I O  zechce jechać m o to rem  W arszaw a 
Złoży o fe rtę  E x p rc s  pod .Zwiedzanie*.

Frenamerata wynosi itiiosl^eznie z ł .
TA dres R edakcji. A d m in is trsc ji i D ru k a rn i :  Sosnowiec, ul. T e a tra ln a  l a .  

T elefony:" R edakc ji 6.16 92, A d m in is trac ji 6.14 97.

Konto czekowe P. K. O. K atow ice 384.247.

CENY O G ŁO SZEŃ !
za w 'erpz m ilim e tro w y  p n e d  tekstem  1 st-, w tekście 50 gr„ za tekstem  40 gr. Ogło 
gżenia ta b e la ry c zn e  50 proc., a św iąteczne 25 proc. d roże j. — D robne ogłoszenia po 
10 groszy . D la  poszu k u jący ch  p rac y  5 glioszy za w yraz. — N a jm n ie j 1 złoty. i-» 

Za zastrzeżen ie  m iejsca dolicza się  25 proc.
R ękopisów  n ad esłan y ch , a  n ie  zam ó w >0 nych ren a k c ja  nie h o n o ru je .

W ydaw ca: Helena 5Ionsiorska. .Druk. >Expres Zagłębia* Sosnowiec. T ea tra ln a  1-a. Redaktor-. Tadeusz Lipski


